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	LE­CHIC­KI, oby­wa­tel ziem­ski
	JU­LIUSZ, je­go syn
	BRO­NIA, cór­ka
	KWA­SKIE­WICZ
	PE­TRO­NE­LA, je­go żo­na
	LE­ONI­DAS, syn
	ŻU­RY­ŁO
	KA­ROL, je­go syn
	BAJ­KOW­SKI
	GIĘT­KOW­SKI
	AU­RO­RA, je­go żo­na
	IDA­LIA, cór­ka
	NA­TAL­KA
	MA­TLA­CHOW­SKI, eko­nom
	SŁU­ŻĄ­CY
	LO­KAJ









Rzecz dzie­je się na wsi, w do­mu Le­chic­kich.






AKT I




Po­kój przy­zwo­icie, lecz skrom­nie ume­blo­wa­ny, jak w szla­chec­kich za­moż­niej­szych do­mach. Na le­wo od wi­dzów, w bocz­nej ku­li­sie, dwo­je drzwi, na pra­wo okno i drzwi, w głę­bi drzwi wcho­do­we głów­ne. Ka­nap­ka po pra­wej, po le­wej ma­ły sto­lik, pa­rę krze­seł.




SCE­NA PIERW­SZA


BRO­NIA, po chwi­li ŻU­RY­ŁO, KA­ROL, w koń­cu MA­TLA­CHOW­SKI.





BRO­NIA




wy­bie­ga z dru­gich drzwi po le­wej i bie­gnie pręd­ko do okna na pra­woKtoś przy­je­chał...
Ucie­szo­na. 
To Ka­rol!... I jesz­cze ktoś z nim... To pew­nie je­go oj­ciec...
Zwra­ca się do głów­nych drzwi i uj­rzaw­szy wcho­dzą­cych, mó­wi to­nem zdra­dza­ją­cym ucie­chę, a za­ra­zem za­że­no­wa­nie. A! Kła­nia się.





KA­ROL



Oj­cze, to wła­śnie pan­na...




ŻU­RY­ŁO


jo­wial­ny, ru­mia­ny, ży­wy sta­ru­szek




Bro­nia, co?




pa­trzy na nią życz­li­wie



BRO­NIA



Wi­tam pa­nów. Oj­czu­lek w po­lu, przy żni­wie, ale za­raz po­ślę po nie­go...




chce iść



ŻU­RY­ŁO


za­trzy­mu­jąc ją




A to po co!... My mo­że­my po­cze­kać. Ro­bo­ta pil­niej­sza niż go­ście. Tym­cza­sem so­bie, ot, z có­ru­nią po­ga­da­my...




przy­pa­tru­je się jej z za­ję­ciem



BRO­NIA


spusz­cza­jąc oczy, za­że­no­wa­na




Niech­że pa­no­wie sia­da­ją.



wska­zu­je ka­nap­kę, a sa­ma sia­da na krze­śle




ŻU­RY­ŁO



  O! Tak na nic, mo­ja pa­nien­ko! Tu, przy mnie, bli­żej... Bie­rze ją za rę­kę i sa­dza przy so­bie. Tak. Mu­szę ci się prze­cież przy­pa­trzeć. Mój Ka­rol na­ga­dał mi ty­le o two­ich wdzię­kach i przy­mio­tach, że ta­ki i mnie wzię­ła w koń­cu cie­ka­wość zo­ba­czyć to cu­do, co się je­mu tak spodo­ba­ło. Bo choć z oj­cem zna­my się nie od dzi­siaj, ale cie­bie, anioł­ku pa­nie, nie mia­łem jesz­cze przy­jem­no­ści.




BRO­NIA



By­łam kil­ka lat na pen­sji.




ŻU­RY­ŁO


przy­pa­tru­jąc się jej z za­ję­ciem




Da­li­bóg, nie dzi­wię się, że mój chło­pak stra­cił gło­wę i ser­ce za­prze­pa­ścił. Jest dla ko­go... No, no, nie ru­mień się po­zio­mecz­ko, mnie sta­re­mu wol­no mó­wić ta­kie rze­czy. Ta to ja to­bie już jak­by dru­gi oj­ciec. A jak­że... Bo ja tu przy­je­cha­łem w in­ten­cji oświad­cze­nia po for­mie me­go kieł­bia i je­że­li two­ja ro­dzi­na się zgo­dzi, tak da­waj od ra­zu po żni­wach na za­po­wie­dzi i we­se­li­sko. A jak­że... Fi­lu­ter­nie. Chy­ba że wam nie pil­no i wo­li­cie mo­że po­cze­kać rok, dwa...




KA­ROL



A niech­że Bóg bro­ni!




ŻU­RY­ŁO



Ty siedź ci­cho, ro­zu­miesz? Ja się Bro­ni py­tam.




BRO­NIA


za­sła­nia­jąc oczy




Ja tak sa­mo jak pan Ka­rol.




ŻU­RY­ŁO



  A! sko­ro tak, to zgo­da. Przy­cią­ga ją z wol­na do sie­bie i głasz­cząc po wło­sach lub po rę­ce, mó­wi: Tyl­ko ty mo­że ima­gi­nu­jesz so­bie, że mał­żeń­stwo to zie­mia obie­ca­na, mle­kiem i mio­dem pły­ną­ca, gdzie man­na z nie­ba i pie­czo­ne go­łąb­ki sa­me do bu­zi wpa­dać bę­dą? Hę! Co? Bo to te­raz pan­ny naj­czę­ściej idą za mąż, jak nie przy­mie­rza­jąc Ży­dzi za Moj­że­szem, aby tyl­ko co prę­dzej wy­rwać się z nie­wo­li egip­skiej, spod wła­dzy ma­my i pa­py, a po­tem do­pie­ro krzy­wią się, na­rze­ka­ją i bun­ty wy­pra­wia­ją bied­ne­mu Moj­że­szo­wi.




BRO­NIA


pa­trząc na Ka­ro­la




Ja mo­je­mu Moj­że­szo­wi bun­tu ro­bić nie bę­dę.




ŻU­RY­ŁO



U nas — wi­dzisz — nie tak we­so­ło, jak u was, ma­ło kto by­wa.




BRO­NIA



To le­piej. Bę­dzie­my mie­li wię­cej cza­su dla sie­bie.




Po­da­je rę­kę Ka­ro­lo­wi, któ­rą on z wdzięcz­no­ścią ca­łu­je.



ŻU­RY­ŁO



I go­spo­dar­stwa trze­ba przy­pil­no­wać, wszę­dzie zaj­rzeć, ra­no wstać...




KA­ROL



Pan­na Bro­nia za­wo­ła­na go­spo­sia, że­by oj­ciec wie­dział, ja­kie ciast­ka pie­cze...




ŻU­RY­ŁO



Tak­że strze­lił. Je­mu się zda­je, że jak pan­na sma­ży kon­fi­tu­ry i do­bre ciast­ka pie­cze, to już go­spo­dy­ni ca­łą gę­bą. A to tyl­ko za­baw­ka, i do te­go kosz­tow­na za­baw­ka, bo cu­kru na­star­czyć nie moż­na. Do Bro­ni. A u mnie, wi­dzisz, anioł­ku, oszczęd­ność to grunt. To mój na­łóg, mo­ja cho­ro­ba. A jak­że...




BRO­NIA



To cno­ta, pro­szę pa­na...




ŻU­RY­ŁO


ucie­szo­ny, bie­rze ją za rę­kę




Cno­ta — po­wia­dasz. Bra­wo, dzie­wecz­ko! Głasz­cze ją po wło­sach. Cze­kaj, bę­dzie­my ra­zem prak­ty­ko­wać tę cno­tę. Przy­su­wa się do Bro­ni. Wi­dzisz, mo­ja nie­boszcz­ka żo­na, jak za mnie po­szła, to tak­że nie bar­dzo umia­ła li­czyć się z gro­szem, bo by­ła przy­zwy­cza­jo­na u ro­dzi­ców żyć szum­nie, po pań­sku. By­wa­ło, ja­dę do mia­sta, a ona wa­li mi od ra­zu na ko­no­tat­ce ca­łą li­ta­nię spra­wun­ków, cu­kry, pa­nie, ka­wy, cze­ko­la­dy, ja­kieś ba­ka­lie, róż­nych de­li­ka­te­sów, że kil­ku­dzie­się­cio­ma reń­ski­mi by się nie oku­pił. Przy­su­wa się i mó­wi prze­bie­gle. Ale ja wzią­łem się, uwa­żasz, na spo­sób. Uda­łem, uwa­żasz, żem te­go za­po­mniał, tam­to prze­oczył i gdzie sta­ło dzie­sięć, tam ja ni­by ze­ra nie doj­rzał... ot tak, ni­by z głu­pia frant — uwa­żasz? Cza­sem na­wet ca­łą no­tat­kę zgu­bił... a jak­że. By­ły z te­go po­tem la­men­ty, sce­ny, na­rze­ka­nia — no, ale ko­niec koń­ców, jak nie by­ło, to mu­sia­ło się obejść bez te­go i owe­go, a pie­nią­dze ta­ki zo­sta­ły w kie­sze­ni. O!... Ty się śmie­jesz, anioł­ku? My­ślisz so­bie: ot, sta­ry ku­twa, ła­ko­mił się na głu­pich kil­ka­na­ście reń­skich. A wiesz ty, anioł­ku, że ja z tych ma­łych oszczęd­no­ści przez dzie­sięć lat uzbie­ra­łem wy­pra­wę dla mo­jej Jo­asi?




BRO­NIA



Czy być mo­że?




ŻU­RY­ŁO



Tak, tak. A mo­ja ko­bie­ci­na, jak się po­tem wło­ży­ła do go­spo­dar­stwa, jak za­czę­ła, z prze­pro­sze­niem, kar­mić wie­prze, tu­czyć in­dy­ki, ho­do­wać ku­ry, sprze­da­wać na­biał, ja­rzy­ny, pa­nie, to z te­go po­sag dla cór­ki uciu­ła­ła. Tak, tak, bo ko­bie­ta to waż­na fi­gu­ra w go­spo­dar­stwie, a jak­że... Mąż trzy­ma je­den wę­gieł do­mu...




BRO­NIA



A żo­na trzy. Tak ba­bu­nia za­wsze mó­wi.




ŻU­RY­ŁO


wsta­je




Praw­da, za­po­mnie­li­śmy o ba­bu­ni.




BRO­NIA



Bie­dacz­ka, cho­ra te­raz...




ŻU­RY­ŁO



Wiem, wiem — pa­ra­liż w no­gach — mó­wił mi Ka­rol...




BRO­NIA



Od trzech mie­się­cy nie ru­sza się z po­ko­ju.




ŻU­RY­ŁO



Ta za­pro­wadź­cież mnie do niej, bo przede wszyst­kim od niej nam za­cząć na­le­ży i po­pro­sić o po­zwo­le­nie i bło­go­sła­wień­stwo. Gdzież się to idzie?




BRO­NIA



Tu na le­wo. Otwie­ra dru­gie drzwi z le­wej. Pro­szę pa­nów.




ŻU­RY­ŁO



wy­cho­dzi




MA­TLA­CHOW­SKI


wcho­dzi ży­wo z głę­bi




Pa­nien­ko, pa­nien­ko!




BRO­NIA


do Ma­tla­chow­skie­go




Za­raz. Do Ka­ro­la. Za­pro­wadź pan oj­ca do bab­ci, ja tam za­raz przyj­dę. Po wyj­ściu Ka­ro­la, do Ma­tla­chow­skie­go. Co ta­kie­go? Cze­mu pan Ma­tla­chow­ski ta­ki po­mie­sza­ny?




MA­TLA­CHOW­SKI



Gdzie star­szy pan, pro­szę pa­nien­ki?




BRO­NIA



Przy żni­wie, pod la­sem. Co się sta­ło?




MA­TLA­CHOW­SKI



Głup­stwo się sta­ło, pro­szę pa­nien­ki. Pan Ju­liusz sprze­dał Ży­dom gaj brzo­zo­wy.




BRO­NIA



Ga­ik ba­bu­ni? To nie­po­dob­na!




MA­TLA­CHOW­SKI



Wi­dzia­łem na wła­sne oczy, pa­nien­ko. Ja­dę ja so­bie z jar­mar­ku, pa­trzę, a tu Moś­ko­wi lu­dzie ce­chu­ją1 sie­kie­ra­mi naj­star­sze drze­wa do wy­cię­cia. Da­lej ja na nich, po­wia­dam: a wy ło­try, po­wia­dam, kto po­zwo­lił? A Mo­siek kon­trakt mi pod nos pa­ku­je, gdzie sta­ło czar­ne na bia­łym, że pan Ju­liusz sprze­dał las za dwa ty­sią­ce pa­pier­ków.




BRO­NIA



Oj­ciec na to ni­g­dy nie po­zwo­li, bo gdy­by się ba­bu­nia do­wie­dzia­ła... Chry­ste Je­zu, co by tu by­ło. Niech tyl­ko pan Ma­tla­chow­ski pręd­ko oj­ca spro­wa­dzi, on już na to po­ra­dzi. Tyl­ko pręd­ko, mój Ma­tla­chow­ski. Oj­ciec jest pod la­sem. Idąc na le­wo do dru­gich drzwi, mó­wi z dzie­cin­nym za­kło­po­ta­niem, skła­da­jąc rę­ce. Bo­że! Bo­że! Co ten Ju­lek po­ro­bił.




Wy­cho­dzi.


SCE­NA DRU­GA


MA­TLA­CHOW­SKI, po­tem LE­CHIC­KI i JU­LIUSZ.




MA­TLA­CHOW­SKI



Ba, to py­ta­nie, czy pan star­szy bę­dzie mógł te­raz za­bro­nić, sko­ro już raz od­dał sy­no­wi go­spo­dar­stwo. Nie­po­trzeb­nie się po­spie­szył — i mnie się wi­dzi, że on te­go gorz­ko po­ża­łu­je, bo choć pan Ju­liusz skoń­czył ni­by tam ja­kieś aka­de­mie rol­ni­cze, to jesz­cze py­ta­nie, ja­ki z nie­go bę­dzie go­spo­darz. Pa­trząc w okno. A! otóż i nasz pan. Ba, cóż z te­go, kie­dy z pa­nem Ju­liu­szem. Jak­że mu tu te­raz po­wie­dzieć.




Usu­wa się w głąb, gdzie nie­cier­pli­wie cze­ka, że­by mógł po­mó­wić z Le­chic­kim.



LE­CHIC­KI


do Ju­liu­sza, we­so­ło




Więc po­wia­dasz, że wszyst­ko do­brze po­szło?




JU­LIUSZ


ubra­ny mod­nie, z tor­becz­ką po­dróż­ną na pa­sku, w mo­wie i w za­cho­wa­niu się pew­ność i za­ro­zu­mia­łość




Jak naj­le­piej. Po­da­nie mo­je o po­życz­kę me­lio­ra­cyj­ną zo­sta­ło na se­sji nad­zwy­czaj do­brze przy­ję­te; dy­rek­to­ro­wie obie­ca­li mi pu­so­wać2 tę spra­wę, jak tyl­ko hi­po­te­ka zo­sta­nie prze­pi­sa­ną na mo­je na­zwi­sko.




LE­CHIC­KI



To na­stą­pi naj­da­lej za mie­siąc.




JU­LIUSZ


roz­sia­da się wy­god­nie




Wte­dy bie­rze­my po­życz­kę i roz­po­czy­na­my ak­cję na wiel­ką ska­lę; bu­du­je­my młyn pa­ro­wy, za­pro­wa­dza­my kul­tu­rę chmie­lu i ho­dow­lę po­praw­nej ra­sy by­dła, wo­łów wy­pa­so­wych, dre­nu­je­my łą­ki... sło­wem, go­spo­dar­stwo en gros3... po ame­ry­kań­sku, któ­re we­dług me­go ob­li­cze­nia po­win­no nam przy­no­sić rocz­nie, à peu près4, co naj­mniej pięt­na­ście ty­się­cy net­to.




LE­CHIC­KI



Co ty ga­dasz? Ależ to świet­ny in­te­res!




JU­LIUSZ


z prze­chwał­ką




Mam ja tu jesz­cze świet­niej­szy na my­śli. Wsta­je i zbli­ża się do oj­ca. Za­wio­złem do Lwo­wa prób­ki na­szej glin­ki spod la­su. Je­że­li ana­li­za che­micz­na po­twier­dzi mo­je do­my­sły, że to glin­ka por­ce­la­no­wa, w ta­kim ra­zie za­kła­da­my na ak­cje wiel­ką fa­bry­kę por­ce­la­ny — a to zna­czy mi­lio­ny, mój oj­cze.




LE­CHIC­KI


ucie­szo­ny




Mi­lio­ny, po­wia­dasz?... Tyl­ko czy my po­do­ła­my te­mu wszyst­kie­mu... czy to nie bę­dzie za wie­le na­raz?




JU­LIUSZ


do­by­wa por­te-cy­ga­ry5




Trze­ba na­gro­dzić czas stra­co­ny. Za dłu­go sie­dzie­li­śmy z za­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi. Mu­si­my te­raz roz­po­cząć dzia­łal­ność na wszyst­kich punk­tach, roz­wi­nąć wszyst­kie ża­gle, aby dojść do cze­go. Po­da­je oj­cu cy­ga­ra. A mo­że oj­ciec...



Za­pa­la­ją.




LE­CHIC­KI



Pi, pi — cóż to za pa­rad­ne cy­ga­ro!




JU­LIUSZ



Sma­ku­je oj­cu? Sia­da­jąc, mó­wi obo­jęt­nie. Praw­dzi­we ha­wan­na. Set­ka po 80 flo­re­nów. Ku­pi­łem kil­ka pu­de­łek.




LE­CHIC­KI



Bój się Bo­ga, Jul­ku, ależ to zby­tek.




JU­LIUSZ



Ale zby­tek ko­niecz­ny, bo jak cię wi­dzą, tak cię pi­szą; a czę­sto tra­fi się in­te­res­sant6, któ­re­mu trze­ba za­im­po­no­wać do­brym cy­ga­rem. Prak­tycz­ność przede wszyst­kim.




LE­CHIC­KI


spo­strze­gł­szy Ma­tla­chow­skie­go, któ­ry krząk­nął, aby zwró­cić uwa­gę na sie­bie




A!... Ma­tla­chow­ski. Wró­ci­łeś już? No, cóż ta­kie­go? Cóż Ma­tla­chow­ski ta­kie mi­ny stroi, jak­by po­łknął ży­we­go wę­go­rza?... Wi­dząc, że ten da­je mu zna­ki, że chce coś po­wie­dzieć, zbli­ża się. O cóż idzie? Słu­cha, co mu Ma­tla­chow­ski szep­cze. Ależ nie pleć głup­stwa!... Z uśmie­chem do Ju­liu­sza. Sły­szysz Ju­lek, co ten ga­da, żeś Moś­ko­wi sprze­dał las brzo­zo­wy — tak­że7 pal­nął.




JU­LIUSZ



Co Ma­tla­chow­ski mie­sza się w nie swo­je rze­czy? Ma­tla­chow­ski niech so­bie idzie pil­no­wać lu­dzi, a nie wtrą­ca się do te­go, co do nie­go nie na­le­ży.




MA­TLA­CHOW­SKI



Do usług pań­skich... Kła­nia się ni­sko i od­cho­dząc, mó­wi na stro­nie A co? Nie mó­wi­łem? Oj, bę­dzie bie­da!



Wy­cho­dzi głę­bią.




LE­CHIC­KI



Jak to? Więc ty mo­że na­praw­dę chciał­byś sprze­dać ten las?




JU­LIUSZ


otrze­pu­je po­piół




Już sprze­da­łem.




LE­CHIC­KI



Sprze-da-łeś?!




JU­LIUSZ



No, dla­cze­góż miał­bym nie sprze­dać? Las był nie­uży­tecz­ny, a że mi do­brze za­pła­co­no...




LE­CHIC­KI



Ależ to ulu­bio­ny la­sek two­jej bab­ki — re­li­kwia naj­droż­sza, świę­tość pra­wie, bo to pa­miąt­ka po nie­bosz­czy­ku jej mę­żu. Tam pra­wie każ­de drze­wo je­go rę­ką sa­dzo­ne, każ­da piędź zie­mi je­go po­tem ob­la­na, każ­da ścież­ka przez nie­go wy­dep­ta­na.




JU­LIUSZ



Więc cóż z te­go? Więc mam nie ści­nać drze­wa dla­te­go, że mój dziad go sa­dził? Że się po­cił przy nim? No, to opraw­myż w ram­ki po­la, la­sy, po­staw­my za szkłem i nie ty­kaj­my tych świę­to­ści.




LE­CHIC­KI


po­waż­nie




Jul­ku — nie mów tak.




JU­LIUSZ



Ależ bo nie ro­zu­miem do­praw­dy te­go ro­dza­ju sen­ty­men­ta­li­zmu. To wła­śnie na­sze nie­szczę­ście, na­sza cho­ro­ba, że za­wsze i wszę­dzie rzą­dzi­my się tyl­ko ser­cem, a nie gło­wą. Je­ste­śmy sen­ty­men­tal­ni w po­li­ty­ce, w go­spo­dar­stwie, w in­te­re­sach, we wszyst­kim — i to nas gu­bi. Mu­si­my być prak­tycz­ni, mój oj­cze, to jest wa­ru­nek si­ne qua non8.




Wsta­je.



LE­CHIC­KI



Mo­że­my być prak­tycz­ni — zgo­da. Ale usza­nuj­my to, co sza­no­wać na­le­ży.




JU­LIUSZ



Osta­tecz­nie, czy oj­ciec od­da­łeś mi go­spo­dar­stwo, czy nie?




LE­CHIC­KI



No, od­da­łem.




JU­LIUSZ



Więc po­zwól­że mi oj­ciec go­spo­da­ro­wać tak, jak ja uwa­żam za naj­lep­sze.




LE­CHIC­KI



Ależ tu o bab­kę idzie.




JU­LIUSZ



Już ja bab­kę bio­rę na sie­bie i sam jej to wy­tłu­ma­czę.




Sły­chać za­jeż­dża­ją­cą brycz­kę i strze­la­nie z ba­ta.



LE­CHIC­KI


pa­trząc w okno




To Kwa­skie­wicz z żo­ną i sy­nem. Przy­je­chał pew­nie na te na­ra­dy.




JU­LIUSZ



Na ja­kie na­ra­dy?




LE­CHIC­KI



Jak to? Nie pa­mię­tasz? Wszak­że sam zwo­ła­łeś na dziś po­sie­dze­nie wzglę­dem za­ło­że­nia te­go ban­ku ra­tun­ko­we­go dla szlach­ty.




JU­LIUSZ



Ah, sa­cre bleu9, na śmierć za­po­mnia­łem. Niech ich oj­ciec przyj­mie tym­cza­sem, bo ja mu­szę tro­chę wy­po­cząć, prze­brać się...




LE­CHIC­KI



Do­brze, do­brze — już ja ich tu za­ba­wię.



Wy­cho­dzi w głąb.

SCE­NA TRZE­CIA



JU­LIUSZ, KA­ROL




KA­ROL


z dru­gich drzwi z le­wej




Ju­lek! Ju­lek!




JU­LIUSZ


któ­ry miał wy­cho­dzić na pra­wo, za­trzy­mu­je się




A! to ty!




KA­ROL



Mój ko­cha­ny, od­pisz ty już raz co tej Na­tal­ce, że­by mnie nie mę­czy­ła cią­gle swo­imi li­sta­mi. Wczo­raj zno­wu pi­sa­ła do mnie, za­py­tu­jąc, co się z to­bą dzie­je, czyś cho­ry lub gdzie wy­je­cha­łeś, że jej nie od­pi­su­jesz.




JU­LIUSZ



Głu­pia dziew­czy­na. Cóż ona so­bie my­śli, że ja wiecz­nie bę­dę się nią zaj­mo­wał?




KA­ROL



A ja ci mó­wi­łem, że nie­po­trzeb­nie za­awan­tu­ro­wa­łeś się w tę zna­jo­mość.




JU­LIUSZ



To był ro­dzaj spor­tu, mój dro­gi. Wi­dzia­łeś prze­cie, że o po­sia­da­nie Na­tal­ki do­bi­ja­ła się ca­ła zło­ta mło­dzież, sy­no­wie naj­pierw­szych ro­dzin w Wied­niu. Zdy­stan­so­wa­łem Niem­ców i zdmuch­ną­łem im dziew­czy­nę sprzed no­sa. Za­da­łem tym nie­ma­ło szy­ku wte­dy. Ale te­raz in­na rzecz. Od­kąd wstą­pi­łem na dro­gę pra­cy i obo­wiąz­ków, znać jej nie chcę i nie mo­gę. Nie wy­pa­da mi.




KA­ROL



To bar­dzo ład­nie z two­jej stro­ny. Ale cóż ja mam ro­bić z li­sta­mi tej fa­cet­ki?




JU­LIUSZ



Rób tak jak ja. Rzu­cam li­sty do ko­sza, nie czy­ta­jąc ich wca­le.




Wy­cho­dzi na pra­wo.



KA­ROL


Tak, tyl­ko czy ta pan­na da się tak ła­two skwi­to­wać ze swo­ich pre­ten­sji. Ta­ka awan­tur­ni­ca go­to­wa się na wszyst­ko od­wa­żyć — i mo­że być bie­da. Spo­strze­ga wcho­dzą­cych. Oj, Kwa­skie­wi­czo­wie. A niech­że, ja ucie­kam, bo jak­by mnie ba­ba zła­pa­ła i za­czę­ła opo­wia­dać o swo­im Le­oni­da­sie, nie­pręd­ko bym się wy­do­stał.


Wy­cho­dzi do dru­gich drzwi na le­wo.



SCE­NA CZWAR­TA


LE­CHIC­KI, KWA­SKIE­WICZ, PE­TRO­NE­LA i LE­ONI­DAS




LE­CHIC­KI


wpro­wa­dza go­ści i roz­bie­ra pa­nią Kwa­skie­wi­czo­wą




Więc pań­stwo pro­sto ze Lwo­wa? No to mu­sie­li­ście tam gdzie spo­tkać me­go Jul­ka, bo on co tyl­ko wró­cił stam­tąd.




PE­TRO­NE­LA


ubra­na prze­sad­nie, mod­nie, ja­skra­wo — mó­wi z prze­ką­sem




A! Wi­dzie­li­śmy, wi­dzie­li­śmy pa­na Ju­liu­sza.




LE­ONI­DAS


se­ple­ni




Psy­je­cha­li­śmy tym sa­mym po­cią­giem.




PE­TRO­NE­LA



Tyl­ko że pan Ju­liusz nie ra­czył nas wi­dzieć, bo on je­chał pierw­szą kla­są.




LE­CHIC­KI



Pierw­szą kla­są? Pa­trz­cie pań­stwo — a to wy­god­niś.




LE­ONI­DAS



Ja tam i tse­cią bym się nie ze­no­wał, bo nie miej­sce cło­wie­ka, ale cło­wiek miej­sce zdo­bi.




PE­TRO­NE­LA



do Le­chic­kie­go



Sły­szysz pan? On by się i trze­cią nie że­no­wał.



Ca­łu­je Le­oni­da­sa w czo­ło.




KWA­SKIE­WICZ


za­ży­wa ta­ba­kę




Bo się do te­go w szko­łach przy­zwy­cza­ił, gdzie do­sta­wał za­wsze trze­cią kla­sę.




PE­TRO­NE­LA


mi­ty­gu­jąc mę­ża




Ja­siu!




LE­ONI­DAS


za­pa­la­jąc pa­pie­ro­sa




Mój oj­ce, wy­pra­sam so­bie po­dob­ne psy­tyc­ki.




PE­TRO­NE­LA



Nie za­po­mi­naj, że to już nie smar­kacz ża­den, tyl­ko męż­czy­zna, co się zo­wie.




KWA­SKIE­WICZ



I cóż z te­go? Chłop­czy­sko wy­ro­sło jak szpa­rag, a po­żyt­ku z nie­go żad­ne­go. Ni­czym nie jest, nic nie ro­bi.




PE­TRO­NE­LA



Le­oni­das nic nie ro­bi! — Ja­siu! Jak mo­żesz tak mó­wić...




LE­ONI­DAS



Je­stem cyn­nym cłon­kiem To­wa­rzy­stwa Oświa­ty Lu­du.




PE­TRO­NE­LA


do Le­chic­kie­go




Uczy chłop­stwo, jak pa­na sza­nu­ję.




KWA­SKIE­WICZ



A sam nic nie umie.




LE­ONI­DAS



Ja po­ka­zę świa­tu, co mo­zna zro­bić z na­se­go lu­du.




KWA­SKIE­WICZ



Zrób ty pier­wej co z sie­bie, trut­niu ja­kiś — to bę­dzie le­piej.




LE­ONI­DAS



pa­ląc za­pa­mię­ta­le, de­kla­mu­je pom­pa­tycz­nie





„Lec za­kli­nam, niech zy­wi nie tra­cą na­dziei 
I psed na­ro­dem nio­są oświa­ty ka­ga­niec,  
A gdy tse­ba, niech idą na śmierć po ko­lei,  
Jak ka­mie­nie zu­ca­ne przez Bo­ga na sa­niec”.  

 




PE­TRO­NE­LA


za­chwy­co­na




Bra­wo! bra­wo!




LE­ONI­DAS



Oświa­ta lu­du to dziś naj­wa­zniej­se za­da­nie spo­łec­ne.




PE­TRO­NE­LA


do Le­chic­kie­go




Bo trze­ba pa­nu wie­dzieć, że to te­raz bar­dzo w mo­dzie, zaj­mo­wać się chłop­stwem.




LE­ONI­DAS



Lu­dem, lu­dem, ma­mec­ko.




PE­TRO­NE­LA



Hra­bian­ka Ire­na sa­ma wła­sno­ręcz­nie ha­ftu­je szka­ple­rze dla wiej­skich dzie­ci i uczy je wier­szy, a jej brat fo­to­gra­fo­wał się w to­wa­rzy­stwie swo­ich pa­rob­ków, jak pa­na sza­nu­ję, na wła­sne oczy wi­dzia­łam.




LE­ONI­DAS


pom­pa­tycz­nie




„Z pol­ską ślach­tą — pol­ski lud”, jak po­wia­da nas wiesc nie­śmier­tel­ny.




PE­TRO­NE­LA


do Kwa­skie­wi­cza




Sły­szysz? Jak ty po­wi­nie­neś być dum­nym z ta­kie­go sy­na.




KWA­SKIE­WICZ



Że osioł szkół nie skoń­czył, mam być z cze­go!




PE­TRO­NE­LA



Ja­siu!




LE­ONI­DAS



Daj, ma­mec­ko, po­kój. Tat­ko, no­to­ryc­nie zna­ny pe­sy­mi­sta, ni­g­dy z ni­ce­go nie za­do­wo­lo­ny, to wia­do­ma zec!




PE­TRO­NE­LA


Masz słusz­ność. Szko­da słów. Chodź­my le­piej do bab­ci przy­wi­tać się.



LE­ONI­DAS


kła­nia się




Sa­no­wa­nie.




Wy­cho­dzi za mat­ką do dru­gich drzwi na le­wo.



KWA­SKIE­WICZ



Ot, masz bab­skie wy­cho­wa­nie. Prze­wró­ci­ła chło­pa­ko­wi w gło­wie i zro­bi­ła z nie­go dzi­wo­lą­ga — ze­ro kom­plet­ne. Mój Bo­że, ja­ka to róż­ni­ca z two­im.




LE­CHIC­KI



No, Ju­lek znacz­nie star­szy.




Sia­da­ją.



KWA­SKIE­WICZ


mach­nąw­szy rę­ką




Co to zna­czy? Cze­go się Jaś nie na­uczył, te­go się Jan nie na­uczy. Już ja z nie­go po­cie­chy się nie do­cze­kam. My­śla­łem, że we Lwo­wie uda mi się wpa­ko­wać go do ja­kie­go ban­ku. Ale gdzie tam. Tam ta­kich osłów jak on, co szkół nie po­koń­czy­li, set­ki szli­fu­je bru­ki i cze­ka na po­sa­dy. Dla­te­go przy­je­cha­łem do cie­bie, mój Ole­siu. Przy­sia­da się do nie­go. Mo­że by się da­ło umie­ścić go przy tym ban­ku ra­tun­ko­wym, co twój Ju­lek ma nam za­ło­żyć. Za bądź co, by­le­by się za­cze­pił.




LE­CHIC­KI



Ależ bank, mój ko­cha­ny, nie jest to­wa­rzy­stwem do­bro­czyn­no­ści, je­no in­sty­tu­cją fi­nan­so­wą do ra­to­wa­nia szlach­ty.




KWA­SKIE­WICZ



Ta to on prze­cież tak­że szlach­cic, a jak­że, szlach­cic z dzia­da, pra­dzia­da. Więc ra­tuj­cież mi chłop­ca, że­by nie zmar­niał, bo ja, da­li­bóg, ra­dy so­bie już dać nie mo­gę. Wiosz­czy­na, pa­nie, ob­dłu­żo­na, do­cho­dy li­chwa zja­da. Słu­żą­cy wno­si na ta­cy wi­no, cia­sta i prze­ką­ski. Le­chic­ki na­peł­nia kie­lisz­ki, Kwa­skie­wicz mó­wi da­lej. Kto nie chce, to udrze te­raz te­go bied­ne­go szlach­ci­ca. Gra­dy go młó­cą, po­wo­dzie za­le­wa­ją, po­dat­ki mę­czą, dzien­ni­ki besz­ta­ją10, wszyst­kie pla­gi egip­skie na tę nie­szczę­śli­wą szlach­tę. Je­że­li Pan Bóg się nie zli­tu­je i nie zro­bi z na­mi ja­kie­go cu­du, to da­li­bóg ska­pie­my11 mar­nie.



trą­ca­ją się




LE­CHIC­KI


z wes­tchnie­niem




Niech Bóg bro­ni, okrop­nych do­cze­ka­li­śmy się cza­sów.




pi­ją


SCE­NA PIĄ­TA


CIŻ — BAJ­KOW­SKI




BAJ­KOW­SKI


Gru­by, czer­wo­ny blon­dyn, ży­wy, we­so­ły, wcho­dząc, otwie­ra sze­ro­ko głów­ne drzwi i mó­wi gło­śno.




Ser­wus obe­rwus. Co­memnt vo­us por­tez-vo­us12. Jak się masz, sta­ry, daj py­ska!




LE­CHIC­KI


wsta­je




Baj­kow­ski!




BAJ­KOW­SKI


po­da­je mu rę­kę za­ma­szy­ście




Jak się masz? Ha! ha! I Kwa­skie­wicz tu­taj! Po­da­je mu rę­kę. Ser­wus obe­rwus. Com­ment vo­us por­tez-vo­us. Jak się masz, sta­ry. Daj py­ska!




LE­CHIC­KI


na­le­wa­jąc kie­li­szek




Mo­że kie­li­sze­czek?




BAJ­KOW­SKI



Bon13.




Sia­da.



LE­CHIC­KI



No, jak­że tam jar­mark?




BAJ­KOW­SKI



A niech go tam siar­czy­ste pio­ru­ny!




LE­CHIC­KI



Cóż, nie udał się?




BAJ­KOW­SKI



Jak­że się miał udać, kie­dy ży­dow­skie świę­ta, a my­śmy o tym na śmierć za­po­mnie­li.




LE­CHIC­KI



No, to wła­śnie do­brze.




BAJ­KOW­SKI



Dia­bła sta­re­go tam do­brze. Szlach­cic bez Ży­da, to jak bez pra­wej rę­ki. Ży­dów nie by­ło, więc i kup­ców nie by­ło. Ko­ni mul­tum, szlach­ty jak­by na­siał, a ku­po­wać nie miał kto, ani fak­to­ro­wać, bo Ży­dy świę­to­wa­ły.




KWA­SKIE­WICZ


po­pi­ja­jąc, mó­wi z wes­tchnie­niem




Oj, te Ży­dy, ja po­wia­dam...




BAJ­KOW­SKI



Do te­go jesz­cze deszcz lał jak z ce­bra, że psa cięż­ko by­ło wy­gnać. Na ryn­ku pust­ki, po­wia­dam wam, jak wy­miótł, na mie­ście ży­we­go du­cha, za to po han­del­kach, re­stau­ra­cjach jak w ulu. Bo cóż by­ło ro­bić? Szlach­ta z de­spe­ra­cji za­pi­ja­ła się wę­grzy­nem, szam­pa­nem, czym mo­gła — i rżnę­ła w kar­cię­ta na po­tę­gę.




KWA­SKIE­WICZ


jw.




Okrop­ne cza­sy! Trą­ca o kie­li­szek Baj­kow­skie­go. Two­je zdro­wie!




BAJ­KOW­SKI


bie­rze kie­li­szek




Bon. Po­trze­bu­ję się za­kro­pić, bom zły jak sto ty­się­cy dia­błów! Ko­ni nie sprze­da­łem, opu­ści­łem so­bie od­pust w Ja­do­li­nach przez ten głu­pi jar­mark i do te­go zgra­łem się jak sta­re skrzyp­ce.




LE­CHIC­KI



I ty tak­że?...




BAJ­KOW­SKI



Ha, no cóż mia­łem ro­bić? Dla kom­pa­nii dał się Cy­gan po­wie­sić. Ale ja to jesz­cze nic, spłu­ka­łem się na ja­kie 300 bla­tów, i ko­niec. Ale Re­wel­kow­ski, że­by­ście wie­dzie­li, jak się pa­nie za­pa­lił przy la­be­cie, tak i go­tów­kę prze­rżnął, ja­ką miał przy so­bie, i po­wóz, i ko­nie, i wszyst­ko dia­bli wzię­li.




LE­CHIC­KI



Bę­dzie on się miał z pysz­na od swej ma­gni­fi­ki14.




BAJ­KOW­SKI



Ba, nie­pręd­ko on jej się te­raz po­ka­że na oczy. Pro­sto z jar­mar­ku po­je­chał z na­mi na po­cie­sze­nie na fet­kę do Wi­no­gó­ry.




LE­CHIC­KI



A cóż tam by­ło w Wi­no­gó­rze?




BAJ­KOW­SKI



O! Wiel­ka uro­czy­stość. Łap­ser­dac­ki za­kła­dał u sie­bie brac­two wstrze­mięź­li­wo­ści. Za­pro­sił, pa­nie, księ­ży mul­tum, oby­wa­te­li z oko­li­cy, urzęd­ni­ków z po­wia­tu, sło­wem, urzą­dził uro­czy­stość, co się zo­wie. Przy­ję­cie by­ło, po­wia­dam wam, kró­lew­skie, wi­na w bród i to ta­kie­go, że war­to mu dać bu­zi, to­też pi­li­śmy, nie przy­mie­rza­jąc, jak szew­cy.




LE­CHIC­KI



A to ład­ne brac­two wstrze­mięź­li­wo­ści.




BAJ­KOW­SKI



Jak to, al­bo­śmy to dla szlach­ty za­kła­da­li to brac­two, to do­bre dla chło­pów, ale nie dla nas.




KWA­SKIE­WICZ



I to wszyst­ko przez tych gał­ga­nów Ży­dów. Okrop­ność, ja po­wia­dam.




LE­CHIC­KI



Oby nam się do­brze dzia­ło.




Lo­kaj sta­wia ko­la­cję.



BAJ­KOW­SKI



Cóż to dla mnie.




LE­CHIC­KI



To tak dla za­ostrze­nia ape­ty­tu przed ko­la­cją.




BAJ­KOW­SKI



Ależ, dusz­ko ko­cha­na, toż ja u Łap­ser­dac­kie­go tak so­bie żo­łą­dek wy­pa­ko­wa­łem, że jesz­cze nic a nic ape­ty­tu nie czu­ję, bo cze­go to tam nie by­ło... Lo­kaj od­no­si. A gdzie ty z tym idziesz?





LO­KAJ







Bo pan po­wie­dział, że nie ma ape­ty­tu.




BAJ­KOW­SKI



To co z te­go, dur­niu ja­kiś. To bę­dę jadł bez ape­ty­tu, a jeść trze­ba, ro­zu­miesz, po­staw tu.




SCE­NA SZÓ­STA


CIŻ, ŻU­RY­ŁO



ŻU­RY­ŁO


wcho­dzi z dru­gich drzwi z le­wej




Słu­ga, służ­ka ko­cha­nych pa­nów.




LE­CHIC­KI



Wi­tam pa­na.




Po­da­je rę­kę.



KWA­SKIE­WICZ


wzdy­cha­jąc




Słu­ga.




BAJ­KOW­SKI


je­dząc




A! Pan Żu­ry­ło do­bro­dziej — se­rvus15 — ko­pę lat nie wi­dzia­łem... Ale bo też je­go­mość sie­dzisz jak bor­suk w ja­mie, ani na jar­mar­ku, ani na od­pu­ście, ni­g­dzie się nie po­ka­żesz.




ŻU­RY­ŁO



Nie ma cza­su, do­bro­dzie­ju, go­spo­dar­stwo!




BAJ­KOW­SKI



No i ja mam tak­że go­spo­dar­stwo, dzię­ki Bo­gu, ale od cze­goż eko­nom.




ŻU­RY­ŁO


stu­la­jąc ra­mio­na po­boż­nie




Ja nie trzy­mam eko­no­ma, do­bro­dzie­ju.




BAJ­KOW­SKI



E! Bo z je­go­mo­ści skne­ra, du­si­grosz. Trze­ba prze­cież i dru­gim dać żyć. Daw­niej, pa­nie, szla­chec­kie dwo­ry ży­wi­ły ca­łe sta­da re­zy­den­tów.




ŻU­RY­ŁO



To­też dziś sie­dzą w dłu­gach po uszy.




Prze­cho­dzi na śro­dek.



BAJ­KOW­SKI



No, to trud­no. Nie ży­je­my prze­cież tyl­ko dla sie­bie, ale dla dru­gich, dla kra­ju, pro bo­no pu­bli­co16. Że­by­śmy się zno­wu tak z każ­dym gro­szem ra­cho­wać mie­li.




ŻU­RY­ŁO


po­ufa­le i żar­to­bli­wie, kle­piąc go po ra­mie­niu




To by­śmy go wię­cej mie­li w kie­sze­ni, do­bro­dzie­ju, i nie na­rze­ka­li na cięż­kie cza­sy. Oszczęd­ność to tak­że bo­gac­two.




BAJ­KOW­SKI



Do­brze to mó­wić, jak się ma z cze­go oszczę­dzać.




KWA­SKIE­WICZ



Mnie na utrzy­ma­nie do­mu nie wy­star­cza, nie do­pie­ro, że­bym jesz­cze oszczęd­no­ści ro­bił. Na czym tu oszczę­dzać?




ŻU­RY­ŁO


jo­wial­nie




Na wszyst­kim, do­bro­dzie­ju. Po­dro­ża­ła ka­wa, pi­ję so­bie po­lew­kę al­bo żu­rek na śnia­da­nie, nie stać mnie na pie­czeń, jem ka­szę i ziem­nia­ki, nie mam na wi­no, pi­ję wo­dę, a od świę­ta mio­dek, co go mam od wła­snych psz­czó­łek, za dro­gie mi ka­ba­no­sy, pa­lę so­bie cy­gar­ka po dwa kraj­ca­ry — ot, aby tam coś pod no­sem się ku­rzy­ło — po­więk­szo­no mi po­dat­ki, sprze­da­łem po­wóz, ko­nie cu­go­we17, od­pra­wi­łem stan­gre­ta, lo­ka­ja i po­kry­łem tę nad­wyż­kę. Nie zro­dzi­ła się jed­ne­go ro­ku psze­ni­ca, dru­gie­go spa­dły ce­ny zbo­ża, więc od­da­li­łem eko­no­ma i sam pil­nu­ję te­raz go­spo­dar­stwa — sy­na zro­bi­łem le­śni­czym i mły­na­rzem, cór­ce od­da­łem kuch­nię, obo­rę i spi­żar­nię, że­bym nie po­trze­bo­wał pła­cić sza­far­ki i go­spo­dy­ni. I tak cią­gle — w mia­rę ubyt­ku do­cho­dów — zmniej­szam wy­dat­ki.




BAJ­KOW­SKI


wsta­je i ocie­ra usta




A, kła­niam uni­że­nie za ta­kie ży­cie. Że­bym ja so­bie miał od­ma­wiać wszel­kich wy­gód i przy­jem­no­ści.




KWA­SKIE­WICZ


na­le­wa­jąc wi­no




I pić wo­dę, jak kacz­ka, za­miast wi­na.




BAJ­KOW­SKI



A toż­by mnie za mie­siąc dia­bli wzię­li na ta­kim wik­cie18.




ŻU­RY­ŁO


śmie­jąc się




Taż to te­raz chle­bek ra­zo­wy, mle­ko kwa­śne, ka­pu­stę i in­ne chłop­skie po­tra­wy dok­to­rzy ja­ko naj­sku­tecz­niej­sze me­dy­ka­men­ta za­le­ca­ją.




BAJ­KOW­SKI



To zna­czy, że pan chciał­byś nas po pro­stu na chło­pów wy­kie­ro­wać, że­by szlach­cic żył jak chłop, jadł jak chłop, pra­co­wał jak chłop.




ŻU­RY­ŁO


obej­mu­jąc go wpół, z jo­wial­nym uśmie­chem




Al­boż nie le­piej, do­bro­dzie­ju, żyć jak chłop i wyjść po­tem na pa­na, niż żyć szum­nie po pań­sku, a w koń­cu zejść na dzia­da?




BAJ­KOW­SKI


od­su­wa­jąc się




No, tak źle, dzię­ki Bo­gu, nie jest jesz­cze z na­mi, że­by­śmy się mie­li ucie­kać aż do ta­kich osta­tecz­no­ści. Ma­my my in­ne spo­so­by ra­to­wa­nia się, po­sły­szysz pan nie za dłu­go, jak Ju­lek roz­wi­nie nam tu ca­ły swój pro­gram eko­no­micz­ny. Do­pie­ro pan do­wiesz się, co to z tej na­szej Ga­li­cji moż­na bę­dzie zro­bić. Dru­ga Bel­gia, pa­nie. I je­że­li choć po­ło­wa tych świet­nych po­my­słów się urze­czy­wist­ni, ja­kie on ma w gło­wie, to dla nas, szlach­ty — no­wa era, praw­dzi­we El­do­ra­do. Tak, pa­nie.




Od­cho­dzi od Żu­ry­ły i cho­dzi du­ży­mi, try­um­fa­tor­ski­mi kro­ka­mi po sce­nie.



KWA­SKIE­WICZ


sie­dząc przy kie­lisz­ku wi­na, z wes­tchnie­niem




To się nie uda.




LE­CHIC­KI


któ­ry do­tąd słu­chał za­my­ślo­ny z na­tę­żo­ną uwa­gą




Co się nie uda?




KWA­SKIE­WICZ



No — to, co Ju­lek chce ro­bić.




LE­CHIC­KI



A czy wiesz już, co chce ro­bić? Mó­wił ci już o tym?




KWA­SKIE­WICZ



Nie wiem, nie mó­wił, ale to wiem z gó­ry, że się nie uda, bo my już ma­my ta­kie psie szczę­ście, że do cze­go się weź­mie­my, to się nie uda. Ja je­stem prze­ko­na­ny, że gdy­by­śmy, szlach­ta, wzię­ła się w osta­tecz­no­ści do ro­bie­nia bu­tów, to al­bo by się lu­dzie bez nóg ro­dzi­li, al­bo by na­sta­ła mo­da cho­dze­nia bo­so.




BAJ­KOW­SKI



Ja­siu! Fe! Wstydź się mó­wić ta­kie rze­czy. A od cze­goż, pa­nie, re­li­gia, wia­ra w opatrz­ność bo­ską, że Je­go świę­ta opie­ka nas nie opu­ści? Sur­sum cor­da19 — pa­nie do­bro­dzie­ju. Od cze­góż szla­chec­ki ani­musz, fan­ta­zja? Szlach­cic po­wi­nien być jak koń ra­so­wy, gło­wa za­wsze do gó­ry. Patrz na mnie. Kło­po­tów po uszy, go­spo­dar­stwo pod psem, Ży­dzi na kar­ku sie­dzą i chcą wieś zli­cy­to­wać, a prze­cież nie tra­cę fan­ta­zji. Jem do­brze, pi­ję jesz­cze le­piej i dzier­żę, pa­nie, wy­so­ko w dło­ni sztan­dar szla­chec­kiej god­no­ści i tra­dy­cyj­nej wia­ry oj­ców. Kle­pie Kwa­skie­wi­cza po ra­mie­niu. Ma Pan Bóg, mój Ja­siu, wię­cej niż roz­dał, a ko­go stwo­rzy, te­go nie zmo­rzy. Zo­ba­czysz, ja­koś to bę­dzie. Bie­rze kie­li­szek. No, za po­myśl­ność na­szą.




LE­CHIC­KI



Wi­wat!




KWA­SKIE­WICZ



Wi­wat!




Pi­ją.



ŻU­RY­ŁO



idzie w głąb, mach­nąw­szy rę­ką





SCE­NA SIÓD­MA






CIŻ, PE­TRO­NE­LA, LE­ONI­DAS, póź­niej AU­RO­RA, IDA­LIA




PE­TRO­NE­LA


wy­bie­ga z dru­gich drzwi z le­wej




Ach, moi pa­no­wie, chodź­cie też zo­ba­czyć, bo to war­to wi­dzieć, co ci Gięt­kow­scy za cu­dac­twa z tą swo­ją służ­bą po­ro­bi­li.




Idzie do okna.



LE­CHIC­KI


zry­wa­jąc się




Przy­je­cha­li?




Idzie na po­wi­ta­nie środ­ko­wy­mi drzwia­mi, resz­ta osób zbli­ża się okna.



PE­TRO­NE­LA



Pa­trz­cie, pa­no­wie!




LE­ONI­DAS


śmie­jąc się




Li­be­ria żół­to-zie­lo­na, jak ja­jec­ni­ca ze scy­piór­kiem.




PE­TRO­NE­LA



A stan­gret wy­go­lo­ny jak oran­gu­tan.




KWA­SKIE­WICZ



I zno­wu in­ny po­wóz.




LE­ONI­DAS



Pse­py­sne lan­do wie­deń­skie.




BAJ­KOW­SKI



A ja­kie szo­ry! Do Żu­ry­ły. O! Wi­dzi pan — ta­kich pan­ków stro­fo­wać i kar­cić, że gu­bią kraj i do ru­iny pro­wa­dzą. Przy­patrz się pan, ja­kie zbyt­ki...




ŻU­RY­ŁO


idzie do okna




O! Praw­da. Ogrom­na praw­da. To mu­si być wiel­ki bo­gacz?




BAJ­KOW­SKI


wy­bu­cha gło­śnym śmie­chem




Kto? On! Ha! ha! ha! Toś pan tra­fił jak ku­lą w płot. Sły­szysz Ja­siu — pan Żu­ry­ło po­wia­da, że Gięt­kow­ski bo­gacz.




KWA­SKIE­WICZ



A toż on ma dłu­gów wię­cej niż wło­sów na gło­wie.




BAJ­KOW­SKI



Kie­dyś miał gru­by ma­ją­tek po oj­cu, ale to wszyst­ko po­szło na pa­ła­ce, zbyt­ki, wy­staw­ne ży­cie, jaz­dy za gra­ni­ce...




Prze­cho­dzi na le­wo.



KWA­SKIE­WICZ



Wy­da­wa­li pie­nią­dze, że­by tym spo­so­bem cór­kę wy­dać do­brze za mąż.




BAJ­KOW­SKI



Tym­cza­sem pie­nią­dze po­szły, a cór­ka zo­sta­ła.




PE­TRO­NE­LA



Choć mo­gła by­ła wca­le nie­źle wyjść za mąż swo­je­go cza­su. Ale cóż, pan­nie za­chcia­ło się gwał­tem hra­bie­go, a przy­naj­mniej ba­ro­na, prze­bie­ra­ła, prze­bie­ra­ła...




BAJ­KOW­SKI



Aż zo­sta­ła sta­rą pan­ną.




PE­TRO­NE­LA



Skó­ra i ko­ści, po­wia­dam pa­nu.




LE­ONI­DAS



Mu­mia za­su­so­na.




PE­TRO­NE­LA


uj­rzaw­szy wcho­dzą­cą Au­ro­rę z cór­ką




A! Po­wi­tać ko­cha­ną pa­nią. Jak­że się pa­ni ma?




Wi­ta się z prze­sad­ną uprzej­mo­ścią.



AU­RO­RA


chłod­no




Dzię­ku­ję!




Po­da­je jej dwa pal­ce na po­wi­ta­nie i sztyw­ny ukłon od­da­je kła­nia­ją­cym się pa­nom.



LE­ONI­DAS


szast­nąw­szy no­ga­mi




Sza­no­wa­nie!




PE­TRO­NE­LA



A! Pan­na Ida­lia... Jak­że ślicz­nie wy­glą­da... Czy mi się zda­je, że na­wet uty­ła nie­co w so­bie.




AU­RO­RA


nie­za­do­wo­lo­na, pół­gło­sem do Pe­tro­ne­li




Fi donc20. Któż wi­dział mó­wić ta­kie rze­czy przy mło­dych pan­nach.




PE­TRO­NE­LA


z ukry­tym uśmie­chem, ści­ska­jąc rę­kę Le­oni­da­sa




Sły­szysz? Ona mło­da!




LE­ONI­DAS



Jak ja­go­da po świę­tym Mar­ci­nie21.



SCE­NA ÓSMA


CIŻ — GIĘT­KOW­SKI z LE­CHIC­KIM




GIĘT­KOW­SKI


ubra­ny po dżo­kej­sku: ak­sa­mit­na ma­ry­nar­ka, ta­każ czap­ka dżo­kej­ska, szkieł­ko w oku, szpi­cru­ta w rę­ku, an­giel­skie fa­wo­ry­ty, bu­ty la­kie­ro­wa­ne, koł­nie­rzyk sto­ją­cy, an­giel­ski. Nie wy­ma­wia r. Wcho­dzi ży­wo i na po­wi­ta­nie obec­nych ki­wa pro­tek­cjo­nal­nie rę­ką.




Bon jo­ur, bon jo­ur22. Sta­je przed Pe­tro­ne­lą i kiw­nąw­szy gło­wą po an­giel­sku. Ma­da­me!23 Do pa­nów. Mes­sieur!24 A! Baj­kow­ski! Com­ment vo­us por­tez-vo­us?25 Hę...



Po­da­je dwa pal­ce.




BAJ­KOW­SKI


kpią­co




So... so... pa­sa­blo­wa­to.




GIĘT­KOW­SKI



A co? Wi­dzie­li­ście mój za­przęg... hę? Szyk... co? N’est ce pas?26 Wo­ła przez okno. Dżon! Po chwi­li. Dżon!




LE­CHIC­KI



Nie sły­szy...




GIĘT­KOW­SKI


nie­cier­pli­wie




Dżon!




BAJ­KOW­SKI



Ja­siek! Śmie­je się. Wi­dzisz, jak usły­szał.




GIĘT­KOW­SKI


za okno wo­ła




Prze­jedź no pa­rę ra­zy ko­ło ga­zo­nu. Do obec­nych. A co? C’est de plus grand chic?27 Hra­bia Ar­tur ma ku­bek w ku­bek ta­kie lan­dan, ta­kie ko­nie, szo­ry, wszyst­ko. On peut le di­re28, że my ma­my to­ujo­urs29 jed­na­kie gu­sta — a przy tym ude­rza­ją­ce po­do­bień­stwo, stąd czę­sto za­baw­ne qui pro quo30. Idzie do Żu­ry­ły, gdyż in­ni od­cho­dzą na bok, że­by ich nie nu­dził. Raz na przy­kład — uwa­żasz — spo­strze­gł­szy, że to nie­zna­jo­my. A, par­don31. Do Le­chic­kie­go, pół­gło­sem. Qui est cet­te per­son­ne32?




LE­CHIC­KI



Pa­no­wie się nie zna­cie: pan Żu­ry­ło, pan...



Da­lej po ci­chu.




PE­TRO­NE­LA


z uda­nym za­ję­ciem




Więc Karls­bad tak się pa­niom po­do­bał?




AU­RO­RA



Ależ to, je vo­us as­su­re33, praw­dzi­we El­do­ra­do. To nie na­sze ga­li­cyj­skie wo­dy. Po­wia­dam pa­ni, co za stro­je, ja­kie za­ba­wy.




IDA­LIA


chu­da, wy­so­ka, ma­lo­wa­na, sen­ty­men­tal­na




A ja­ka oko­li­ca!




AU­RO­RA


pa­trząc na cór­kę z mi­ło­ścią




Mo­ja Idal­cia prze­pa­da za na­tu­rą.




BAJ­KOW­SKI


do Kwa­skie­wi­cza




A sa­ma ty­le sztu­ki uży­wa.




Śmie­je się ukrad­kiem i po­ka­zu­je ge­stem, że się ma­lu­je.



AU­RO­RA



Aże­by­ście pań­stwo wie­dzie­li, co za to­wa­rzy­stwo! Une créme du so­ci­été34 z Pa­ry­ża, z Lon­dy­nu, z Ame­ry­ki — to­ut le mon­de35 — peł­no hra­biów, ba­ro­nów, ksią­żąt.




BAJ­KOW­SKI


do Żu­ry­ły




Sły­szysz pan, już wy­jeż­dża z hra­bia­mi.




AU­RO­RA



A wszyst­ko to ta­kie grzecz­ne i uprzej­me. Idal­cia by­ła tak ema­blo­wa­na36, ad­o­ro­wa­na.




GIĘT­KOW­SKI


zbli­ża się, od­szedł­szy od Le­chic­kie­go




Opo­wiedz no, ma chère37, pań­stwu o tym księ­ciu...




AU­RO­RA



O księ­ciu Tu­ta­fo­ni?




BAJ­KOW­SKI


śmie­jąc się




Tu­ta­fo­ni!... Tak­że na­zwi­sko!




GIĘT­KOW­SKI


po­waż­nie




Bar­dzo zna­ko­mi­te — pa­ro­le d’hon­neur38 — czy­ta­łem w al­ma­na­chu. Jest to fa­mi­lia wło­ska, ale od daw­na już we Wied­niu osia­dła, sku­zy­no­wa­na z naj­wyż­szy­mi sfe­ra­mi. Cio­tecz­na sio­stra księ­cia jest ro­dzo­ną stry­jen­ką żo­ny jed­ne­go z mi­ni­strów — a stąd oso­bą nie­zmier­nie wpły­wo­wą.




AU­RO­RA



No i wy­obraź­cie so­bie pań­stwo, że tak wy­so­ka fi­gu­ra, ta­ki pan, ta­ki ma­gnat, fa­ty­go­wał się wła­sno­ręcz­nie, aby pod­nieść Ida­lii książ­kę, któ­rą ona zo­sta­wi­ła przez za­po­mnie­nie w Bel­le-vue na ław­ce.




KWA­SKIE­WICZ


do Baj­kow­skie­go




Nie dał­bym trzech gro­szy, czy jej tam umyśl­nie nie zo­sta­wi­ła.




AU­RO­RA



Le­d­wie­śmy uszły kil­ka­na­ście kro­ków od te­go miej­sca, gdy wtem — pa­trzy­my — ja­kiś męż­czy­zna, już w pew­nym wie­ku, po­waż­ny i bar­dzo dys­tyn­go­wa­ny, zbli­ża się do nas i po­wia­da: Par­don­nez-moi mes da­mes, vo­us avez oublie un li­vre39 — i to mó­wiąc, z wy­szu­ka­ną ga­lan­te­rią, po­da­je Ida­lii książ­kę — ona się za­ru­mie­ni­ła jak ju­trzen­ka, on się ukło­nił — i od­szedł.




BAJ­KOW­SKI



No i cóż w tym tak nad­zwy­czaj­ne­go, że ja­kiś tam ksią­żę od­dał książ­kę, któ­ra nie do nie­go na­le­ża­ła?




GIĘT­KOW­SKI



Jak to? Nie do­my­ślasz się, że to był tyl­ko pre­tekst, aby zbli­żyć się do mo­ich pań — fa­ire une con­na­is­san­ce40.




PE­TRO­NE­LA


do Au­ro­ry




No i po­znał się z pa­nia­mi?




AU­RO­RA



Był­by to nie­wąt­pli­wie uczy­nił i po tym wy­pad­ku zło­żył nam wi­zy­tę, ale nie­ste­ty te­go sa­me­go dnia wy­je­chał do Wied­nia, gdzie go ja­kieś waż­ne spra­wy po­wo­ły­wa­ły.




PE­TRO­NE­LA


z uda­nym współ­czu­ciem




Co za szko­da! Gdy­by nie to, kto wie, czy pan­na Ida­lia nie by­ła­by już dzi­siaj księż­ną.




IDA­LIA


wsta­je za­że­no­wa­na




Ma­man41, mo­że pój­dzie­my do bab­ci. Do Le­chic­kie­go. Czy ma­ma pań­ska jest wi­dzial­ną?




LE­CHIC­KI



Pro­szę, bar­dzo pro­szę.




Idzie na­przód i otwie­ra dru­gie drzwi na le­wo.



AU­RO­RA


wsta­je




Et bien42!... Chodź­my ją po­wi­tać.




PE­TRO­NE­LA


wsta­je tak­że




Mu­si jej pa­ni opo­wie­dzieć o tym po­wo­dze­niu pan­ny Ida­lii w Karls­ba­dzie... To tak, jak hi­sto­ria z ty­sią­ca i jed­nej no­cy.




Za­trzy­mu­ją się przy drzwiach, ce­re­mo­niu­jąc się.



AU­RO­RA



Pro­szę.




PE­TRO­NE­LA


co­fa­jąc się




O... nie... Po star­szeń­stwie!




AU­RO­RA


na stro­nie




Im­per­ti­nen­te43!




Wy­cho­dzi — za nią Pe­tro­ne­la i Le­oni­das.


SCE­NA DZIE­WIĄ­TA



JU­LIUSZ — LE­CHIC­KI — KWA­SKIE­WICZ — GIĘT­KOW­SKI — ŻU­RY­ŁO — po­tem SŁU­ŻĄ­CY




JU­LIUSZ


wcho­dzi z pra­wej pręd­ko z te­ką, z pa­pie­ra­mi, z mi­ną czło­wie­ka za­ję­te­go i za­my­ślo­ne­go




Prze­pra­szam pa­nów za spóź­nie­nie, ale mu­sia­łem pier­wej ze­brać tro­chę my­śli, upo­rząd­ko­wać pa­pie­ry.




BAJ­KOW­SKI


wi­ta­jąc się z nim ser­decz­nie




Jul­ku ko­cha­ny, my tu na cie­bie jak na Me­sja­sza cze­ka­my.




JU­LIUSZ


chłod­no, z po­wa­gą




A więc pro­szę pa­nów za­jąć miej­sca, przy­stą­pi­my od ra­zu do rze­czy, bo czas to pie­niądz.




GIĘT­KOW­SKI


sia­da­jąc wraz z in­ny­mi




Oui, the ti­me is the mo­ney44 — jak mó­wi hra­bia Ar­tur...




Wszy­scy sia­da­ją.



JU­LIUSZ


otwie­ra te­kę na sto­li­ku, wyj­mu­je pa­pie­ry, czy­ta ja­kąś no­tat­kę, opie­ra się jed­ną rę­ką, chwi­lę pa­trzy w zie­mię za­my­ślo­ny, po­tem za­czy­na mó­wić




Pa­no­wie!... Nie taj­no to ni­ko­mu, że na­sza Ga­li­cja prze­cho­dzi obec­nie cięż­kie cza­sy.




KWA­SKIE­WICZ


wzdy­cha i po­pi­ja




Oj, bar­dzo cięż­kie.




JU­LIUSZ



Chwi­la jest kry­tycz­na, pa­no­wie — rol­nic­two do­szczęt­nie upa­da...




BAJ­KOW­SKI



Świę­ta praw­da! Jak Bo­ga ko­cham.




JU­LIUSZ



Ame­ry­ka z ro­ku na rok za­sy­pu­je co­raz wię­cej swo­im zbo­żem tar­gi eu­ro­pej­skie... Czy­ta z no­tat­ki: W ro­ku 1880 do­star­czy­ła 7 600 000 hek­to­li­trów zbo­ża. W tym ro­ku do­star­czy­ła go już czte­ry ra­zy ty­le, pa­no­wie, bo dwa­dzie­ścia osiem mi­lio­nów trzy­kroć pięć­dzie­siąt ty­się­cy. Pro­gre­sja sza­lo­na!




BAJ­KOW­SKI



A to szel­my, te Ame­ry­ka­ny.




JU­LIUSZ



Z te­go wi­dzi­cie, pa­no­wie, że kon­ku­ren­cja na tym po­lu jest ab­so­lut­nie nie­moż­li­wą. Trze­ba więc nam szu­kać no­wych źró­deł za­rob­ku, wy­two­rzyć no­we ro­dza­je pro­duk­cji, na któ­rej moż­na by oprzeć roz­wój kul­tu­ry kra­jo­wej. A mia­no­wi­cie...




Bie­rze do rąk no­tat­kę.



SŁU­ŻĄ­CY


któ­ry wszedł przed chwi­lą z te­le­gra­mem




Pro­szę pa­na.




LE­CHIC­KI


pół­gło­sem, nie­cier­pli­wie




Ci­cho! Cze­go chcesz? Nie prze­ry­waj te­raz.




SŁU­ŻĄ­CY


po­ka­zu­je te­le­gram




Te­le­gram, pro­szę pa­na.




LE­CHIC­KI


od­bie­ra i czy­ta ad­res




To do cie­bie, Jul­ku. Od­da­je mu. Te­le­gram z Wied­nia.




JU­LIUSZ


zmie­sza­ny, na stro­nie




Czy­by Na­tal­ka ośmie­li­ła się do te­go stop­nia? Roz­ry­wa ko­per­tę i mó­wi ucie­szo­ny. A! nie... Po prze­czy­ta­niu. Pa­no­wie! Wiel­ka no­wi­na.




BAJ­KOW­SKI


wsta­je i zbli­ża się




No... co ta­kie­go?




JU­LIUSZ



Ksią­żę Tu­ta­fo­ni pra­gnie na­być ja­kie do­bra w Ga­li­cji i w tym ce­lu wy­bie­ra się do nas.




BAJ­KOW­SKI



Tu­ta­fo­ni?




Oglą­da się na Gięt­kow­skie­go.



GIĘT­KOW­SKI



Czy to nie ten Tu­ta­fo­ni, któ­ry te­go ro­ku był w Karls­ba­dzie?




JU­LIUSZ



Być mo­że, bo on tam co rok jeź­dzi.




GIĘT­KOW­SKI


z prze­chwał­ką




No, to mo­je pa­nie zna­ją go bar­dzo do­brze. A ty znasz go tak­że?




JU­LIUSZ



Ko­le­go­wa­łem z je­go bra­tan­kiem w Hoch­schu­le für Bo­den­kul­tur45 — i stąd by­wa­łem czę­stym go­ściem w ich do­mu.




GIĘT­KOW­SKI



W ta­kim ra­zie ksią­żę znaj­dzie się tu w kół­ku do­brych zna­jo­mych.




BAJ­KOW­SKI



I bę­dzie miał w czym wy­bie­rać, bo tu u nas w Ga­li­cji dóbr do ku­po­wa­nia mu nie za­brak­nie, a ja sam pierw­szy...




GIĘT­KOW­SKI


ta­jem­ni­czo




A ja wam po­wia­dam, pa­no­wie, że to kup­no dóbr to tyl­ko pre­tekst, po­zór...




BAJ­KOW­SKI



Jak to po­zór? Dla­cze­go po­zór?




GIĘT­KOW­SKI


z za­ro­zu­mia­ło­ścią i po­wa­gą




Pa­no­wie! Je­że­li fi­gu­ra po­ło­żo­na tak wy­so­ko, zo­sta­ją­ca w tak in­tym­nych sto­sun­kach ze sfe­ra­mi rzą­dzą­cy­mi, ra­czy się fa­ty­go­wać do ta­kie­go kra­ju jak nasz, le­żą­ce­go bądź co bądź po­za krań­ca­mi cy­wi­li­za­cji eu­ro­pej­skiej, i chce tu nie­ja­ko się akli­ma­ty­zo­wać, to, pa­no­wie, w tym mu­si się coś głęb­sze­go ukry­wać. To nie jest bez zna­cze­nia, pa­no­wie, to jest fakt nie­sły­cha­nej do­nio­sło­ści, pa­no­wie, bo to po­ka­zu­je, że rząd po­śred­nio przez te­go ro­dza­ju oso­bi­sto­ści chce się zbli­żyć do nas, po­znać nas le­piej.




KWA­SKIE­WICZ



Ra­cja, jak Bo­ga ko­cham, ra­cja.




BAJ­KOW­SKI



A ty co my­ślisz, Ju­lek?




JU­LIUSZ


z na­my­słem




To być bar­dzo mo­że.




GIĘT­KOW­SKI



Z tych wzglę­dów, pa­no­wie, ja ofia­ru­ję mój pa­łac na przy­ję­cie Je­go Wy­so­ko­ści.




BAJ­KOW­SKI



Cie­ka­wym bar­dzo, dla­cze­go ty?




KWA­SKIE­WICZ



Tak. Dla­cze­go ty, a nie któ­ry z nas?




GIĘT­KOW­SKI


z iro­nicz­nym uśmie­chem




Bo ża­den z was, pa­no­wie, nie ma do­mu urzą­dzo­ne­go na tej sto­pie, aby mógł god­nie przy­jąć tak do­stoj­ne­go go­ścia.




BAJ­KOW­SKI



E! Mój ko­cha­ny, księ­ciu pa­ła­ce nie dziw­ne. On nie bę­dzie pa­trzał na pa­ła­ce, tyl­ko na ser­ca na­sze... Ude­rza się moc­no po pier­si któ­re każ­dy z nas otwo­rzy mu chęt­nie z sta­ro­pol­ską go­ścin­no­ścią i uczci we­dle sił swo­ich.




JU­LIUSZ



Pa­no­wie! Ksią­żę już zro­bił wy­bór i nasz dom ra­czył obrać so­bie na kwa­te­rę.




LE­CHIC­KI


zdzi­wio­ny i ucie­szo­ny




Jak to? Nasz?




JU­LIUSZ


ude­rza­jąc rę­ką w te­le­gram




Tak do­no­si mi je­go bra­ta­nek.




BAJ­KOW­SKI



Szczę­śli­wy ten Le­chic­ki, jak Bo­ga ko­cham.




Ude­rza go po­ufa­le po ra­mie­niu.



KWA­SKIE­WICZ



Ta­ki za­szczyt! Ści­ska mu rę­kę. Po­win­szo­wać ci, Ole­siu! Z wes­tchnie­niem. Jak się ko­mu szczę­ści, to we wszyst­kim.




GIĘT­KOW­SKI


na stro­nie




Ależ to był­by szkan­dał, że­by ksią­żę miał miesz­kać w ta­kiej cha­łu­pie. Ja na to ni­g­dy nie ze­zwo­lę. Mu­szę na­ra­dzić się z Au­ro­rą.




Wy­cho­dzi na le­wo do dru­gich drzwi.



BAJ­KOW­SKI


pa­trząc za nim




Uwa­ża­li­ście, jak Gięt­kow­skie­mu mi­na zrze­dła? Dia­blo mu po­szło po no­sie, że go ten za­szczyt omi­nął.




LE­CHIC­KI


do Ju­liu­sza




I kie­dyż ksią­żę przy­jeż­dża?




JU­LIUSZ


pa­trząc w te­le­gram




Dwu­dzie­ste­go lip­ca.




KWA­SKIE­WICZ



A więc od dziś za dwa ty­go­dnie.




LE­CHIC­KI



To trze­ba bę­dzie ja­kieś po­rząd­ki po­ro­bić, coś przy­go­to­wać.




JU­LIUSZ



Niech to oj­ciec już mnie zo­sta­wi... Ja się tym zaj­mę i wszyst­ko urzą­dzę, jak na­le­ży.




BAJ­KOW­SKI


kle­piąc go po ra­mie­niu




A ja ci po­mo­gę. Bo ja, pa­nie, prak­tyk sta­ry, na­le­ża­łem prze­cież do ty­lu ko­mi­te­tów, to wiem, jak, co... Zo­ba­czysz, urzą­dzi­my mu przy­ję­cie, że to ha! — ban­de­rie, ognie sztucz­ne, ob­ra­zy ży­we, kra­kow­skie we­se­le, bo oni to tam w Wied­niu pa­sja­mi lu­bią.




KWA­SKIE­WICZ


wcho­dząc mię­dzy nich




Za po­zwo­le­niem, da­ruj mój ko­cha­ny, ale i my tak­że chce­my wziąć udział w przy­ję­ciu tak do­stoj­ne­go go­ścia.




LE­CHIC­KI



A to się ro­zu­mie. Wszy­scy przyj­mo­wać go bę­dzie­my.




JU­LIUSZ



Ca­ła szlach­ta sta­nie jak je­den mąż.




BAJ­KOW­SKI



Tyl­ko, pa­no­wie; czy fra­ki, czy kon­tu­sze? Chwi­la mil­cze­nia, wszy­scy pa­trzą po so­bie. Bo to waż­ne, pa­no­wie. Ju­lek, jak ty są­dzisz?




JU­LIUSZ


wa­ha­ją­co 




Ja my­ślę, że rząd nie miał­by nic prze­ciw te­mu, gdy­by­śmy wy­stą­pi­li w kon­tu­szach.




KWA­SKIE­WICZ



Trze­ba nam się do­brze nad tym za­sta­no­wić, pa­no­wie, że­by nie pal­nąć bą­ka. A mo­że by by­ło do­brze po­ra­dzić się sta­ro­sty?




LE­CHIC­KI



Ja my­ślę, że to zby­tecz­ne. Te­raz prze­cież kon­tu­sze są do­zwo­lo­ne, na­wet na ba­lach dwor­skich bar­dzo do­brze są wi­dzia­ne.




JU­LIUSZ



Tak. Ksią­żę Adam zro­bił fu­ro­rę w Bur­gu swo­im kon­tu­szem.




BAJ­KOW­SKI



A więc kon­tusz — zgo­da. Wy­stą­pi­my, pa­nie, jak praw­dzi­wi Sar­ma­ci — kon­tu­sze, ka­ra­be­le, hej, ha! Hej­że, ha! Za­tań­czy­my im, pa­nie, ma­zu­ra, po­lo­ne­za... Niech zna­ją Niem­cy, ja­ki to u nas ani­musz do tań­ca.




ŻU­RY­ŁO



To wszyst­ko bar­dzo ład­nie, ale po­wiedz­cie mi pa­no­wie, co ten ksią­żę zro­bił ta­kie­go, że go tak ho­no­ru­je­cie.




BAJ­KOW­SKI



Co zro­bił — nic, cóż my to Ży­dy, że­by za­raz ge­sze­fty46 ro­bić!




ŻU­RY­ŁO


któ­ry do­tąd sie­dział na bo­ku, wsta­je




No, to te­raz mo­że pan Ju­liusz prze­czy­ta nam dal­szy ciąg swe­go pro­gra­mu.




BAJ­KOW­SKI



A daj­żeż nam pan po­kój z pro­gra­mem. Tak­że tra­fił! Wła­śnie te­raz czas na to.




LE­CHIC­KI



To praw­da. Ma­my za­le­d­wie dwa ty­go­dnie na zro­bie­nie wszyst­kie­go.




BAJ­KOW­SKI



Trze­ba nam się bę­dzie dia­blo zwi­jać.




JU­LIUSZ


skła­da te­kę




Na­ra­dy odło­ży się na czas wol­niej­szy.




KWA­SKIE­WICZ



A to się ro­zu­mie. Na­ra­dy nie uciek­ną, a tu ksią­żę pil­nie­szy.




BAJ­KOW­SKI



Przede wszyst­kim, pa­no­wie, trze­ba wy­brać ko­mi­tet: pre­ze­sa, wi­ce­pre­ze­sa i se­kre­ta­rza. Na­stęp­nie po­dzie­li­my się na sek­cje: sek­cję przy­ję­cia, go­spo­dar­czą, de­ko­ra­cyj­ną itd. Któż pre­ze­sem? Ja pro­po­nu­ję Le­chic­kie­go.




KWA­SKIE­WICZ



Bra­wo, bra­wo!




JU­LIUSZ



Bra­wo!




Bio­rą go pod rę­ce i sa­dza­ją za sto­łem.



ŻU­RY­ŁO


na przo­dzie sce­ny, ki­wa­jąc gło­wą




I oni się dzi­wią, skąd się bio­rą cięż­kie cza­sy.






Za­sło­na spa­da — ko­niec ak­tu I







  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    AKT II








Ten sam po­kój, tyl­ko do nie­po­zna­nia zmie­nio­ny. In­ne obi­cia, in­ne me­ble, lu­stra, dy­wa­ny, por­tie­ry, to wszyst­ko bo­ga­te i wspa­nia­łe. Klom­by kwia­tów po bo­kach, wśród nich po­są­gi; nad drzwia­mi herb Le­chic­kich Na­łęcz, oto­czo­ny zie­le­nią i cho­rą­gwia­mi ozdo­bio­ny.




SCE­NA PIERW­SZA


LE­CHIC­KI — SŁU­ŻĄ­CY — po chwi­li LO­KAJ — po­tem BRO­NIA





SŁU­ŻĄ­CY






trzy­ma ko­niec pa­sa, oko­ło któ­re­go Le­chic­ki się okrę­ca, aż do­cho­dzi do lu­stra




Zno­wu źle! Te­raz wę­zeł wy­padł z ty­łu.




LE­CHIC­KI


znie­cier­pli­wio­ny




Cóż u li­cha z tym wę­złem?... To z bo­ku, to z ty­łu... a nie tu, gdzie trze­ba!... Prze­cież po­wi­nie­neś to umieć.





SŁU­ŻĄ­CY







A skąd, pro­szę pa­na? Daw­niej pa­no­wie ni­g­dy się po ta­kie­mu nie prze­bie­ra­li.




LE­CHIC­KI


jw.




No, to cóż zro­bi­my?





SŁU­ŻĄ­CY







Mo­że by Moś­ka za­wo­łać, on to umie, bo za­wsze w pa­sie cho­dzi.




LE­CHIC­KI



Głu­piś!... Trzy­maj! Okrę­ca się zno­wu. No, niech bę­dzie!... Te­raz ja­ko ta­ko. Wiąż!




LO­KAJ



w ka­ma­szach, w li­be­rii bo­ga­tej, wy­cho­dzi z pra­wej i idzie na le­wo, nio­sąc bu­kie­ty w wa­zo­nach




LE­CHIC­KI


do lo­ka­ja




Pan Ju­liusz już go­tów?




LO­KAJ







Koń­czy się ubie­rać, pro­szę pa­na.




LE­CHIC­KI



A ban­de­rie wy­je­cha­ły już na­prze­ciw księ­cia?





LO­KAJ







Wła­śnie ich tam pan Baj­kow­ski szy­ku­je za sto­do­ła­mi.




Wy­cho­dzi.


SŁU­ŻĄ­CY


wią­żąc pas




Bę­dzie bie­da z ty­mi mu­zy­kan­ta­mi, pro­szę pa­na.




LE­CHIC­KI



No, dla­cze­go?





SŁU­ŻĄ­CY







Zwy­czaj­nie, jak Ży­dy — do ko­nia to nie­wło­żo­ne, więc ma­ją strasz­ne­go bo­ja. Ja my­ślę, że oni nie do­sie­dzą na tych ko­niach.




BRO­NIA


w ne­gli­żo­wej su­kien­ce i far­tusz­ku, wcho­dzi z le­wej, za­ru­mie­nio­na od go­rą­ca w kuch­ni




Mój oj­czul­ku, niech też oj­ciec idzie do tych ku­cha­rzy i zbur­czy ich po­rząd­nie, bo ja so­bie już z ni­mi ra­dy dać nie mo­gę... Ta­kie to but­ne, nie­usłu­cha­ne, że okrop­ność!




LE­CHIC­KI



Ale bo wi­dzisz, mo­ja ko­cha­na, to nie ta­cy zwy­czaj­ni, od­pu­sto­wi ku­cha­rze, co ich moż­na trak­to­wać by­le jak... To ar­ty­ści w swo­im ro­dza­ju. Kosz­to­wa­ło to nie­ma­ło tru­du i pie­nię­dzy, że­by ich spro­wa­dzić ze Lwo­wa na tych kil­ka dni.




BRO­NIA



To­też zbyt­ku­ją i wy­dzi­wia­ją, że strach!... To im złe, to nie­do­bre; ten wo­ła cu­kru, tam­ten ma­de­ry, a ma­sła to mi już ca­ły za­pas wy­sza­fo­wa­li.




LE­CHIC­KI



No, to dar­mo, mo­ja ko­cha­na — jak trze­ba, to trze­ba. Cóż ja na to po­ra­dzę? Sko­ro Ju­lek tak za­dys­po­no­wał...




BRO­NIA



Ach, ten Ju­lek! Że­by oj­ciec wie­dział, co on nie na­spro­wa­dzał róż­nych rze­czy z mia­sta — ca­łą fu­rę te­go: ja­kieś mor­skie ry­by, ma­ry­na­ty, de­li­ka­te­sy, dzi­wo­lą­gi ja­kieś — ja te­go wszyst­kie­go, jak ży­ję, nie wi­dzia­łam... A co win, szam­pa­nów, ko­nia­ków!... Co to wszyst­ko mu­sia­ło kosz­to­wać!




LE­CHIC­KI


z to­nu gło­su wi­dać, że sam tak­że nie­za­do­wo­lo­ny z tych wy­dat­ków




Ha, dar­mo — cóż ro­bić?... Ta­ki pan, wi­dzisz, ma wy­bred­ne gu­sta. Nie moż­na go prze­cież przy­jąć by­le czym.




BRO­NIA



Mój Bo­że, czy też to nie grzech, dla jed­ne­go czło­wie­ka, co nas ani zię­bi, ani grze­je, ro­bić ty­le za­cho­dów i prze­wra­cać ca­ły dom do gó­ry no­ga­mi?




LE­CHIC­KI



No, no... A ty byś le­piej po­szła ubrać się, bo księ­cia co tyl­ko nie wi­dać.




BRO­NIA



O! Niech się ta­tuń­cio nie boi, już ja bę­dę na czas... Wdzie­ję tyl­ko bia­łą su­kien­kę, wplo­tę ja­ką wstąż­kę do wło­sów i ca­ła pa­ra­da, bo ba­bu­nia po­wia­da, że dla mło­dej pa­nien­ki to wy­star­czy.




Spoj­rzaw­szy w okno, za­czy­na się śmiać.



LE­CHIC­KI



Z cze­go się śmie­jesz?




BRO­NIA



Ach, jak to ko­micz­nie wy­glą­da!




LE­CHIC­KI



Co ta­kie­go?



Idzie ku oknu.




BRO­NIA



Ci Ży­dzi za kra­ko­wia­ków po­prze­bie­ra­ni... ha, ha, ha!




LE­CHIC­KI


zi­ry­to­wa­ny




No, cóż tak śmiesz­ne­go?... Sko­ro nie moż­na by­ło do­stać in­nej mu­zy­ki.




BRO­NIA



Ależ to moż­na umrzeć ze śmie­chu! A jak za­baw­nie trzę­są się na tych ko­niach! Mu­szę się te­mu z bli­ska przy­pa­trzeć!...




Wy­bie­ga środ­kiem.



LE­CHIC­KI


pa­trząc w okno, kwa­śny, nie­za­do­wo­lo­ny




Ma ra­cję... To okrop­nie Pu­rim47 przy­po­mi­na.



SCE­NA DRU­GA


LE­CHIC­KI — JU­LIUSZ — SŁU­ŻĄ­CY




JU­LIUSZ


wcho­dzi z pra­wej, we fra­ku, do słu­żą­ce­go




Idź, po­wiedz Ma­tla­chow­skie­mu, że­by ka­zał ko­ło gum­na48 po­usta­wiać sto­ły i wy­to­czyć becz­kę wód­ki dla lu­dzi. Po wyj­ściu słu­żą­ce­go, zwra­ca­jąc się do oj­ca. No, a co?... Jak się oj­cu po­do­ba urzą­dze­nie? Wska­zu­je na po­kój. Wspa­nia­łe?... Hę?... Ci wie­deń­scy ta­pi­ce­rzy to praw­dzi­wi cza­ro­dzie­je, w cią­gu dwóch ty­go­dni zmie­ni­li nasz dom do nie­po­zna­nia, ze sta­rej ru­de­ry zro­bi­li praw­dzi­we cac­ko, aż mi­ło spoj­rzeć. Praw­da?...




LE­CHIC­KI



Tyl­ko że to wszyst­ko dia­bel­nie kosz­tu­je...




JU­LIUSZ



Mój oj­cze, jak przy­jąć, to już jak się na­le­ży — ja ina­czej nie ro­zu­miem. Zresz­tą cóż zna­czy tych głu­pich pa­rę ty­się­cy wo­bec tej po­zy­cji, ja­ką zy­sku­je­my w świe­cie przez przy­jazd księ­cia, i pro­tek­cji tak wpły­wo­wej oso­bi­sto­ści w Wied­niu. A przy tym, mam tu jesz­cze je­den pla­nik w per­spek­ty­wie...




LE­CHIC­KI


za­cie­ka­wio­ny




No, cóż ta­kie­go?




JU­LIUSZ


bie­rze oj­ca pod rę­kę i, idąc, mó­wi ci­szej i ta­jem­ni­czo




Uwa­ża oj­ciec, z księ­ciem przy­jeż­dża je­go bra­ta­nek, mój ko­le­ga i przy­ja­ciel. Chło­pak mło­dy, przy­stoj­ny, ma­jęt­ny i ma wiel­ką przy­szłość przed so­bą — kto wie, czy nie uda mi się wy­swa­tać go z Bro­nią.




LE­CHIC­KI



Jak to z Bro­nią? Prze­cież ona ma już swe­go na­rze­czo­ne­go.




JU­LIUSZ



E! Cóż to za par­tia?... Szla­chet­ka na nędz­nej wiosz­czy­nie!




LE­CHIC­KI



Wca­le nie nędz­na!




JU­LIUSZ



A choć­by, za­wsze to nie ma po­rów­na­nia z Edwar­dem i je­że­li tyl­ko on ze­chce, to by­ło­by śmiesz­no­ścią dla ja­kichś tam skru­pu­łów od­rzu­cać ta­ką par­tię. Trze­ba być prak­tycz­nym, mój oj­cze!



SCE­NA TRZE­CIA



CIŻ i BAJ­KOW­SKI




BAJ­KOW­SKI


w kon­tu­szu, wcho­dzi za­sa­pa­ny i ocie­ra pot z czo­ła




A niech li­cho po­rwie, co ja mia­łem kło­po­tu z ty­mi Ży­da­mi! Sia­da. Wy­obraź­cie so­bie, le­d­wie za bra­mą ko­nie pu­ści­ły się drob­nym kłu­sem, oni w krzyk, jak­by ich kto za­rzy­nał... ge­wałt!... aj waj!... Ko­nie się spło­szy­ły, za­czę­ły po­no­sić, a moi Żyd­ko­wie fajt, fajt na zie­mię je­den po dru­gim, i za żad­ne skar­by świa­ta nie moż­na ich by­ło po­tem na­mó­wić, że­by po­wtór­nie do­sie­dli ko­nia. Pro­si­łem, gro­zi­łem, besz­ta­łem, nic nie po­mo­gło.




JU­LIUSZ


śmie­jąc się




No i cóż osta­tecz­nie zro­bi­łeś?




BAJ­KOW­SKI



Ha, cóż?... Mu­sia­łem ko­nie ode­słać do staj­ni, a ich umie­ści­łem w klom­bie przy bra­mie i tam bę­dą grać na po­wi­ta­nie księ­cia.




LE­CHIC­KI



Da­le­ko le­piej...




JU­LIUSZ



No, a cóż z resz­tą?




BAJ­KOW­SKI



Wszyst­ko już go­to­we. Sko­ro tyl­ko ban­de­rie49 ota­cza­ją­ce po­wóz księ­cia uka­żą się na go­ściń­cu, wnet za­czną wa­lić we wszyst­kie dzwo­ny na wie­ży, bić z moź­dzie­rzy, mu­zy­ka w krza­kach grać, a lud wiej­ski sy­pać kwia­ty i krzy­czeć wi­wat. To bę­dzie sza­lo­ny efekt...




LE­CHIC­KI


ści­ska mu rę­kę




Po­czci­wy Ma­ciuś... Bóg ci za­płać, że nam tak dziel­nie po­ma­gasz.




BAJ­KOW­SKI


roz­rzew­nio­ny, ści­ska­jąc rów­no­cze­śnie rę­kę Le­chic­kie­go z jed­nej, a Ju­liu­sza z dru­giej stro­ny




Moi ko­cha­ni, prze­cież mnie zna­cie, wie­cie do­brze, że Baj­kow­ski nie zwykł się ni­g­dy usu­wać od pra­cy dla kra­ju. Czy to od­pust, czy ban­kiet, czy uro­czy­stość ja­ka, Baj­kow­ski wszę­dzie pierw­szy, bo u mnie do­bro pu­blicz­ne przede wszyst­kim. Wiesz, Jul­ku, nie za­szko­dzi­ło­by, że­byś przy spo­sob­no­ści zwró­cił na mnie uwa­gę księ­cia, na­trą­cił50 mu co nie­co o mo­ich za­słu­gach dla kra­ju. Nie idzie mi o mar­ne ty­tu­ły lub or­de­ry, ucho­waj Bo­że, chy­ba gdy­by gwał­tem chcie­li, ha... w ta­kim ra­zie... Chcę tyl­ko, że­by tam w gó­rze wie­dzia­no o Baj­kow­skim. Po­wiedz mu, że mo­że li­czyć na mnie jak na Za­wi­szę — czy ze­chce sta­rać się o man­dat po­sel­ski, czy o co in­ne­go. Baj­kow­ski od­da­je mu się ca­ły, du­szą i cia­łem, do dys­po­zy­cji. Od­dam mu na­wet wio­sczy­znę mo­ją, je­że­li ze­chce, i to bez żad­nych pre­ten­sji.




LE­CHIC­KI


zdzi­wio­ny




Jak to, gra­tis?




BAJ­KOW­SKI



Jak Bo­ga ko­cham. Niech tyl­ko spła­ci so­bie ży­dow­skie dłu­gi...




LE­CHIC­KI



A tak!




BAJ­KOW­SKI



A mnie wy­ro­bi na sta­re la­ta ja­ką sy­ne­kur­kę51, gdzie bym mógł spo­koj­nie pra­co­wać dla do­bra kra­ju, to ni­cze­go wię­cej nie żą­dam, jak was ko­cham!




JU­LIUSZ


śmie­jąc się




Bar­dzo wie­rzę!




BAJ­KOW­SKI


ści­ska rę­kę




Tyl­ko mu prze­mów tak do ser­ca, mój zło­ty!




JU­LIUSZ



Do­brze, do­brze.




LE­CHIC­KI



Mo­że te­raz zo­ba­czy­my sa­lę ja­dal­ną, czy już wszyst­ko tam przy­go­to­wa­no.




BAJ­KOW­SKI



Tak, to naj­waż­niej­sze. A przy tej spo­sob­no­ści mo­że prze­trą­ci­my co nie­co, bo mnie już dia­bel­nie głód mru­czy po kisz­kach, a do obia­du jesz­cze da­le­ko.




LE­CHIC­KI



Więc chodź­my!




Wszy­scy wy­cho­dzą na pra­wo.



SCE­NA CZWAR­TA


AU­RO­RA — IDA­LIA — po­tem GIĘT­KOW­SKI




IDA­LIA


w ba­lo­wej to­a­le­cie




Ma­man, czy to praw­da, co mó­wi ba­bu­nia, że je­stem zbyt de­col­té52.




Sta­je przed lu­strem.



AU­RO­RA



Ma­is non, ma chère53! Dla ja­kichś tam za­ścian­ko­wych szla­chet­ków to mo­że być za wie­le, ale dla księ­cia ni­g­dy nad­to, wierz mi. On w wiel­kim świe­cie przy­zwy­cza­jo­ny do te­go.




IDA­LIA


sta­jąc przed mat­ką




Więc ma­man uwa­żasz, że tak do­brze bę­dzie?




AU­RO­RA



Ależ cu­dow­nie, prze­ślicz­nie, za­chwy­ca­ją­co! Gdy cię ksią­żę zo­ba­czy w tej to­a­le­cie, do resz­ty gło­wę stra­ci!




IDA­LIA



Ach, ma­man, gdy po­my­ślę o na­szym spo­tka­niu, tak wzru­szo­ną się czu­ję, że je­stem go­to­wa ze­mdleć!




AU­RO­RA


na­my­śla­jąc się




Ha, jak uwa­żasz mo­ja dro­ga, ale mo­że by to by­ło mau­va­is gen­re54. At­ten­dez55 — po­mó­wię z oj­cem — il est au co­urant56 ta­kich spraw ser­co­wych.




GIĘT­KOW­SKI


wcho­dzi środ­kiem w kon­tu­szu i po­pra­wia cią­gle pas, któ­ry na je­go chu­dej fi­gu­rze cią­gle opa­da




Ach, po­wia­dam wam, c’est ri­di­cu­le57, jak ta głu­pia szlach­ta śle­po wie­rzy, że ksią­żę istot­nie przy­jeż­dża tu­taj dla za­ku­pie­nia tam ja­kichś dóbr.




AU­RO­RA


pa­trząc na cór­kę




Nikt się nie do­my­śla, że to dla niej, dla te­go na­sze­go anio­ła, po­ur no­tre an­ge58!...




Ca­łu­je ją w czo­ło.



IDA­LIA



Ach, ma­man!




GIĘT­KOW­SKI



Tyl­ko czy je­steś pew­ną te­go — ma chère?




AU­RO­RA



To prze­cież ja­sne jak słoń­ce. Wi­dział ją w Karls­ba­dzie, po­do­ba­ła mu się — bo ko­muż by się nie po­do­bał ta­ki anioł — a że mu­siał wy­je­chać i nie mógł wte­dy z wa­mi fa­ire une con­na­is­san­ce59, więc do­wie­dziaw­szy się, gdzie miesz­ka­my, przy­jeż­dża tu­taj — c’est na­tu­rel­le­ment60!




GIĘT­KOW­SKI



Dla­cze­góż nie do nas wprost?




AU­RO­RA



Al­fre­dzie! Al­fre­dzie! Qu-a-tu-dit61? Czyż­by to wy­pa­da­ło, że­by ka­wa­ler sta­ra­ją­cy się o pan­nę, miesz­kał z nią pod jed­nym da­chem? To by by­ła nie­de­li­kat­ność w naj­wyż­szym stop­niu, wbrew ety­kie­cie wiel­kie­go świa­ta. I to wła­śnie, że nie przy­jeż­dża wprost do nas, ale tu, da­je mnie pew­ność, że na­sza Idal­cia bę­dzie księż­ną.




GIĘT­KOW­SKI



A jej oj­ciec, ja są­dzę, że ksią­żę po­sta­ra się za­pew­ne o ja­ki ty­tu­lik dla swe­go te­ścia, n’est ce pas62? Ja są­dzę, że co naj­mniej ba­ron.




AU­RO­RA



Ach, co naj­mniej!




GIĘT­KOW­SKI


cho­dzi za­do­wo­lo­ny




Ba­ron... Mon­sieur le ba­ron63... Lu­bo da­le­ko le­piej by brzmia­ło: mon­sieur le com­te Gięt­kow­ski.




AU­RO­RA


pa­trząc w okno




O! Qu’est ce que ca64?...




GIĘT­KOW­SKI


idąc ku oknu




Qu­oi65?




AU­RO­RA



Re­gar­de66! Ja­kiś wspa­nia­ły po­wóz!...




IDA­LIA



To mo­że on!... Ach, ma­man!...




Omdle­wa­jąc, sia­da na fo­tel.



GIĘT­KOW­SKI


wyj­mu­jąc ze­ga­rek




Ależ daj­cie po­kój, ksią­żę nie bę­dzie tu jak za do­bre pół go­dzi­ny.




AU­RO­RA



Więc czyj­że to mo­że być po­wóz?...




GIĘT­KOW­SKI


pa­trząc przez mo­nokl




Nie mam idei! Oprócz nas i hra­bie­go Ar­tu­ra, nikt tu nie ma po­dob­ne­go w ca­łej oko­li­cy...




AU­RO­RA



Po­wóz za­trzy­mał się przed gan­kiem. Le­chic­ki otwie­ra drzwicz­ki i wy­sa­dza ja­kąś da­mę. Co­fa się z obu­rze­niem. Nie... to nie do uwie­rze­nia!... C’est in­croy­able67!




IDA­LIA



Qui est la ma­man68?




AU­RO­RA



Wy­obraź­cie so­bie: Kwa­skie­wi­czo­wa!... Kwa­skie­wi­czo­wa w po­wo­zie!... Nie, to jest obu­rza­ją­ce!




GIĘT­KOW­SKI



I dzi­wić się tu, że nę­dza pa­nu­je w kra­ju, sko­ro szlach­ta ro­bi ta­kie zbyt­ki! Bo, że my, c’est na­tu­rel­le­ment, na­sze uro­dze­nie, sta­no­wi­sko wy­ma­ga te­go — no­bles­se ob­li­ge69 — ale że­by ta­ki Kwa­skie­wicz, ta­ki mi­zer­ny szla­chet­ka, to prze­cież jest nie do da­ro­wa­nia.




IDA­LIA



Re­gar­de, ma­man, co ona ma za suk­nię, ja­kie ak­sa­mi­ty, ko­ron­ki...




AU­RO­RA


wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi




Ona do ak­sa­mi­tów!




GIĘT­KOW­SKI



Co­me le70 wół do ka­re­ty?




AU­RO­RA



Odejdź­my od okna, że­by nie my­śla­ła, że zwra­ca­my na nią uwa­gę.




Od­cho­dzi z Ida­lią.



GIĘT­KOW­SKI



Tu as ra­ison71. To za wie­le dla nich za­szczy­tu.




Od­cho­dzą na le­wo, sia­da­ją przy sto­li­ku, bio­rą ga­ze­ty i uda­ją za­czy­ta­nych.



SCE­NA PIĄ­TA


CIŻ — LE­CHIC­KI — KWA­SKIE­WICZ — po­tem LE­ONI­DAS — w koń­cu PE­TRO­NE­LA




LE­CHIC­KI


pro­wa­dząc pod rę­kę Kwa­skie­wi­cza, we­so­ło




Więc osta­tecz­nie da­łeś się na­mó­wić na ten po­wóz?




KWA­SKIE­WICZ


w kon­tu­szu, któ­ry na nim wi­si nie­zgrab­nie




Cóż mia­łem ro­bić? Jak mi za­czę­ła ba­ba traj­ko­tać za usza­mi, na­rze­kać, stę­kać, że dziś la­da Ży­dów­ka wo­zi się po­wo­za­mi, a ona, jak­by ja­ka eko­nom­ska cór­ka, po­nie­wie­ra się na nędz­nych dryn­dul­kach, tak dla mi­łe­go spo­ko­ju, skąd wziąć, to wziąć, a mu­sia­łem ku­pić. Po­uf­nie. Zro­bi­ło się po czę­ści ten luk­sus i dla Le­oni­da­sa.




LE­CHIC­KI



E!




KWA­SKIE­WICZ



Żo­na mo­ja, uwa­żasz, ra­da by go ko­niecz­nie umie­ścić przy księ­ciu, bo utrzy­mu­je, że on ma wiel­kie zdol­no­ści na dy­plo­ma­tę. Więc że­by się ja­koś le­piej za­pre­zen­to­wać księ­ciu... ro­zu­miesz?...




Mó­wi da­lej po ci­chu.



LE­ONI­DAS


wpa­da w kra­kow­skim ubra­niu i kła­nia­jąc się obec­nym, mó­wi




Sa­no­wa­nie!... Sa­no­wa­nie!... Sa­no­wa­nie!... Sta­je przed Gięt­kow­ski­mi. A co?... Pse­py­sny ze mnie kra­ko­wia­cek — co?... Śpie­wa: „Kra­ko­wia­cek ci ja — na ca­łą gro­ma­dę”...




AU­RO­RA


na stro­nie




Im­be­ci­le72!




Od­wra­ca się z Ida­lią w in­ną stro­nę.



GIĘT­KOW­SKI


wsta­je, idzie do żo­ny i mó­wi pół­gło­sem:




Plus con­fi­den­ce, que73...




Da­lej ci­cho.



LE­ONI­DAS


do oj­ca




A co?... Mó­wił już oj­ciec pa­nu o mo­im wir­su?...




LE­CHIC­KI



O ja­kim wier­szu?




KWA­SKIE­WICZ



A coś tam na­ba­zgrał na po­wi­ta­nie księ­cia.




LE­ONI­DAS



Pse­py­sny wiers na ceść księ­cia!... Ni­by od lu­du, któ­re­go mam za­scyt być psed­sta­wi­cie­lem. Wiers pa­ne­gi­ryc­ny. Wła­ści­wie to ja nie wiem, co on ta­kie­go wa­zne­go w zy­ciu zro­bił, bo nic o nim nie cy­ta­łem ani nie sły­sa­łem, ale od ce­góz li­cen­cja po­etyc­na. Zro­bi­łem z nie­go pir­so­zęd­ne­go bo­ha­te­ra. Tyl­ko ja mu­sę sam ten wirs de­kla­mo­wać, bo in­a­cej ca­ła je­go pięk­ność pse­pad­nie.




PE­TRO­NE­LA


wcho­dzi po­wo­li, na­dę­ta, wy­stro­jo­na, suk­nia ak­sa­mit­na z dłu­gim ogo­nem, ubra­na ko­ron­ka­mi, na gło­wie pió­ra i wa­chlarz z piór




A wiesz pan, pa­nie Le­chic­ki, że urzą­dzi­łeś dwór wspa­nia­le, cu­dow­nie, do nie­po­zna­nia... Co za kom­fort, ja­ka ele­gan­cja!




AU­RO­RA


do mę­ża




Ona się też na tym ro­zu­mie!...




PE­TRO­NE­LA


do Le­oni­da­sa




Pa­trzaj, te­raz uda­ją, że nas nie wi­dzą, a przed chwi­lą sta­li wszy­scy przy oknie. Zo­ba­czysz, ona tu żół­tacz­ki do­sta­nie z za­zdro­ści. Słod­ko: A!... wi­tam ko­cha­ne pa­nie!




AU­RO­RA


kła­dąc ga­ze­tę




O, to pa­ni!... Do­praw­dy nie za­uwa­ży­łam. Ta­ke­śmy się z Idal­ką za­czy­ta­ły w „Jo­ur­na­le amu­sant”74.




Wi­ta­ją się grzecz­nie, ale chłod­no.



LE­CHIC­KI


zbli­ża­jąc się do Pe­tro­ne­li, sia­da­ją­cej obok Au­ro­ry




Ale, co suk­nia, to suk­nia, pi-pi, co za ogon!




PE­TRO­NE­LA


wy­nio­śle i z po­wa­gą




Je­stem z za­sa­dy prze­ciw­na wszel­kim ogo­nom, ale zro­bi­łam dla kra­ju tę ofia­rę.




LE­CHIC­KI


zdzi­wio­ny, z uśmie­chem




Dla kra­ju!?...




PE­TRO­NE­LA


z po­wa­gą




Tak... Że­by ksią­żę nie my­ślał, że tu u nas ta­ka bar­ba­ria, jak gło­szą wie­deń­skie ga­ze­ty, i że nie wie­my, jak się ubrać na przy­ję­cie ta­kiej oso­by...




AU­RO­RA


do Ida­lii, drwią­co




Co ta ple­cie!




Śmie­je się skry­cie.



KWA­SKIE­WICZ


do Le­chic­kie­go




I to trze­ba ci wie­dzieć, suk­nia aż z sa­me­go Pa­ry­ża!




PE­TRO­NE­LA



O, bo nie ma jak Pa­ryż!... Do Le­oni­da­sa. Nie uwa­ża­łeś, jak po­zie­le­nia­ła?... Ona tu jesz­cze ze­mdle­je al­bo ją szlag tra­fi, zo­ba­czysz...



SCE­NA SZÓ­STA



CIŻ — BAJ­KOW­SKI — póź­niej ŻU­RY­ŁO




BAJ­KOW­SKI


wcho­dzi środ­kiem




Nie, wie­cie pań­stwo, to szkan­dał, szkan­dał na gru­by ka­mień!




LE­CHIC­KI, KWA­SKIE­WICZ, PE­TRO­NE­LA, LE­ONI­DAS







No, no, co ta­kie­go?




BAJ­KOW­SKI



Wy­obraź­cie so­bie... Żu­ry­ło­wie przy­je­cha­li w sur­du­tach! Sta­ry na­wet w ja­kiejś ka­po­cie czy cza­ma­rze!




WSZY­SCY


z obu­rze­niem




Być nie mo­że!




BAJ­KOW­SKI



Jak was ko­cham!




LE­CHIC­KI


idzie do okna




Gdzież oni są?... Ni­g­dzie ich nie wi­dać!




BAJ­KOW­SKI



Za­je­cha­li przed staj­nię, że­by od­przę­gnąć ko­nia, bo na­wet fur­ma­na ze so­bą nie wzię­li.




PE­TRO­NE­LA



To jest lek­ce­wa­że­nie nas wszyst­kich!




GIĘT­KOW­SKI



A przede wszyst­kim księ­cia!




BAJ­KOW­SKI



Jak Bo­ga ko­cham, nie wy­trzy­mam i pal­nę im ta­kie ver­ba ve­ri­ta­tis75, że im aż w pię­ty pój­dzie!




GIĘT­KOW­SKI


pa­trząc przez okno




Vo­ila76, idzie tu­taj ten ory­gi­nał!




AU­RO­RA


zry­wa­jąc się z Ida­lią, do mę­ża




Chodź­my, mon chère, bo ja nie ży­czę so­bie wca­le spo­tkać się z tym gbu­rem!




Wy­cho­dzi z Ida­lią środ­kiem.



ŻU­RY­ŁO


wcho­dzi środ­ko­wy­mi drzwia­mi, w cza­ma­rze z pę­tli­ca­mi, kła­nia się wy­cho­dzą­cym, przy­pa­tru­jąc się im z po­dzi­wem, po­tem wcho­dzi na sce­nę rów­nież zdzi­wio­ny




Słu­ga, służ­ka ła­ska­wych pań i pa­nów... Mi­ły Bo­że, a cóż to za prze­ślicz­na ma­ska­ra­da!... Wszy­scy tak po­ubie­ra­ni, że po­znać trud­no! A, pa­ni Kwa­skie­wi­czo­wa do­bro­dziej­ka, da­li­bóg nie po­zna­łem tak­że, bo pa­ni do­bro­dziej­ka wy­glą­da dziś co naj­mniej na księż­nę. I mó­wią, że bie­da w kra­ju, że cięż­kie cza­sy, a toż na­bob77 by su­ciej78 swo­jej żo­ny nie wy­stro­ił.




BAJ­KOW­SKI



A cóż pan chcia­łeś, że­by­śmy ka­po­ty po­wdzie­wa­li, jak pan?




ŻU­RY­ŁO



Ta to, do­bro­dzie­ju, mo­ja świą­tecz­na ka­po­ta, od wiel­kie­go dzwo­nu, a ja tak­że!




BAJ­KOW­SKI



Być mo­że, tyl­ko wca­le nie­sto­sow­na na przy­ję­cie ta­kie­go dy­gni­ta­rza jak ksią­żę.




ŻU­RY­ŁO



Je­że­li ja się pa­nu Bo­gu pre­zen­tu­ję w ta­kim stro­ju co nie­dzie­lę...




KWA­SKIE­WICZ



To in­na rzecz Pan Bóg, a in­na ksią­żę!...




ŻU­RY­ŁO



Ha, je­że­li pa­no­wie uwa­ża­cie, że ksią­żę coś lep­sze­go od Pa­na Bo­ga, to ja mu się go­tów na oczy nie po­ka­zy­wać, że­by go nie ob­ra­zić tą ka­po­tą!




BAJ­KOW­SKI



To­byś pan naj­mą­drzej zro­bił!




LE­CHIC­KI



Ależ Ma­ciu­siu! Pro­szę cię, daj spo­kój!




BAJ­KOW­SKI



Ja wiem, co mó­wię, i nie co­fam te­go, com po­wie­dział. Bo je­że­li ksią­żę fa­ty­gu­je się ty­le mil do nas, to nasz psi obo­wią­zek przy­jąć go, jak na­le­ży, i dać mu po­znać nas i nasz kraj!



Od­cho­dzi.




ŻU­RY­ŁO


idąc za nim




Ależ ła­skaw­co do­bro­dzie­ju! Je­że­li idzie o to, aby ten pan po­znał istot­nie nasz kraj, to po­win­ni­śmy sta­nąć przed nim w łach­ma­nach i dziu­ra­wych bu­tach, bo to do­pie­ro był­by rze­czy­wi­sty ob­raz na­sze­go kra­ju! No, nie?




PE­TRO­NE­LA



Chodź Le­oni­da­sie, ja ka­zań słu­chać nie po­trze­bu­ję!




Wy­cho­dzi środ­kiem, opar­ta na rę­ku sy­na.



BAJ­KOW­SKI



Ra­cja! Co bę­dzie­my słu­chać ta­kich bred­ni... Chodź, Ja­siu!




Wy­cho­dzi z Kwa­skie­wi­czem pod rę­kę.



ŻU­RY­ŁO


pa­trząc za ni­mi, ki­wa gło­wą




Praw­da w oczy ko­le! Do Le­chic­kie­go. Wy­pło­szy­łem ci go­ści, pa­nie Le­chic­ki. Sia­da przy nim. Nic nie szko­dzi! Le­piej, że so­bie po­szli, po­ga­da­my swo­bod­niej o na­szych in­te­re­sach. Przy­su­wa się. Bo ja tu przy­je­cha­łem do ko­cha­ne­go pa­na uło­żyć się wzglę­dem we­se­li­ska. Mo­że by­śmy to z do­żyn­kiem złą­czy­li... hę? Co? By­ło­by i ta­niej, i ład­niej.




LE­CHIC­KI



Jak to?... Te­raz... już?...




ŻU­RY­ŁO



A na cóż cze­kać? Szko­da cza­su na dłu­gie amo­ry. Sko­ro się ko­cha­ją, niech się że­nią i kwi­ta.




LE­CHIC­KI


kwa­śno, nie­chęt­nie




Ależ to nie­moż­li­we! Wy­pra­wa jesz­cze nie­go­to­wa. Bro­nia do­pie­ro na świę­ty Mi­chał79 po­je­dzie ze mną do mia­sta na­ku­pić ma­te­rii na suk­nie.




ŻU­RY­ŁO



A to po co? A ko­muż ona te je­dwa­bie bę­dzie po­ka­zy­wać na wsi? Kro­wom na pa­stwi­sku al­bo chło­pom w ko­ście­le? Czyż to nie szko­da pie­nię­dzy na ta­kie zbyt­ki?




LE­CHIC­KI


wsta­je znie­cier­pli­wio­ny




Prze­cież trze­ba mieć wzgląd na god­ność, na sta­no­wi­sko. Cóż by świat na to po­wie­dział? Prze­cież to szla­chec­ka cór­ka!




ŻU­RY­ŁO



Toć nią bę­dzie, choć­by i w per­ka­li­kach80. A wierz mi, do­bro­dzie­ju, że szko­da wy­rzu­cać grosz na ta­kie fa­ta­łasz­ki!...




LE­CHIC­KI


jw.




Być mo­że, być mo­że, ale da­ruj, ko­cha­ny pa­nie, te­raz nie po­ra ga­dać o tym, kie­dy la­da chwi­la spo­dzie­wam się do­stoj­ne­go go­ścia. Da­ru­je pan, ale mu­szę jesz­cze wy­dać nie­któ­re roz­ka­zy. Po­ga­my kie­dy in­dziej, póź­niej, do wi­dze­nia.




Nie pa­trząc na nie­go, wy­cho­dzi szyb­ko środ­ko­wy­mi drzwia­mi.



SCE­NA SIÓD­MA


ŻU­RY­ŁO — BRO­NIA — KA­ROL — póź­niej SŁU­ŻĄ­CY




ŻU­RY­ŁO


pa­trząc za od­cho­dzą­cym




O, nie po­do­ba mi się ja­koś dzi­siaj ten pan Le­chic­ki! Coś w tym jest!...




BRO­NIA


w bia­łej su­kien­ce, wcho­dzi z dru­gich drzwi z le­wej




Cóż, mó­wił pan z oj­cem?




ŻU­RY­ŁO


za­my­ślo­ny, po­wta­rza ma­chi­nal­nie




Z oj­cem?




BRO­NIA



No bo Ka­rol mó­wił mi, że pan dziś miał z nim po­ga­dać o nas! I cóż oj­ciec?




ŻU­RY­ŁO



Nie chciał wca­le mó­wić o we­se­lu.




BRO­NIA


wy­stra­szo­na




Dla­cze­go? Z ja­kie­go po­wo­du?




ŻU­RY­ŁO



Czy ja wiem? Mo­że ta wi­zy­ta księ­cia tak go zmie­ni­ła? Mo­że te­raz Żu­ry­ło dla je­go cór­ki za ma­łą wy­da­je się fi­gu­rą.




BRO­NIA



Ależ pa­nie!...




ŻU­RY­ŁO



U nas ta­kie rze­czy ła­two lu­dziom za­wra­ca­ją gło­wy. Ale ja tak­że mam swo­ją am­bi­cję i pro­sić się nie my­ślę. Jak nie — to kła­niam się uni­że­nie — za­bie­ram Ka­ro­la i by­waj­cie zdro­wi.




BRO­NIA



A ja? Z pła­czem. Cóż wte­dy bied­na po­cznę?




ŻU­RY­ŁO



Praw­da!... O to­bie dzie­wecz­ko nie my­śla­łem. — Tfu!... Sa­mo­lub ze mnie pa­skud­ny!




BRO­NIA


rzu­ca mu się na pier­si




Ja bym tu umar­ła z roz­pa­czy!




ŻU­RY­ŁO



Więc ty tak bar­dzo ko­chasz me­go Ka­ro­la?




BRO­NIA



O bar­dzo, bar­dzo!




ŻU­RY­ŁO



A sko­ro tak, to nam nie wol­no rej­te­ro­wać81 z pla­cu.




BRO­NIA



Ja po­pro­szę oj­ca, po­wiem mu, że ja bez Ka­ro­la żyć nie mo­gę, że jak nie pój­dę za nie­go... to nie pój­dę za ni­ko­go...




ŻU­RY­ŁO


tu­ląc ją i głasz­cząc




Przy­pu­ści­my do nie­go szturm ze wszyst­kich stron.




BRO­NIA



Tyl­ko przed Ka­ro­lem ani sło­wa o tym, że oj­ciec ro­bi ja­kie trud­no­ści. On ta­ki am­bit­ny, to by go ubo­dło, zmar­twi­ło.




ŻU­RY­ŁO



Po­czci­wa dzie­wecz­ka i o tym po­my­śla­ła. No, do­brze, do­brze, bę­dzie­my gra­li obo­je ko­me­dię, że­by go nie zmar­twić.




BRO­NIA


ży­wo da­jąc znak




Pst!... Idzie.




KA­ROL


wcho­dzi ży­wo




I cóż, oj­cze, mó­wi­łeś z pa­nem Le­chic­kim?




ŻU­RY­ŁO


uda­jąc we­so­łość




A jak­że, mó­wi­łem — o, mó­wi­łem!




BRO­NIA



Na­wet bar­dzo dłu­go mó­wi­li pa­no­wie ze so­bą.




KA­ROL



Dłu­go? Dla­cze­go dłu­go? Czy mo­że pan Le­chic­ki ma ja­kie wąt­pli­wo­ści? Wa­ha się?




BRO­NIA



Ale gdzież tam...




Da­je zna­ki Żu­ry­le, aby mó­wił da­lej.



ŻU­RY­ŁO



Ow­szem — prze­ciw­nie.




KA­ROL


ucie­szo­ny




Więc zga­dza się? Przy­sta­je?...




ŻU­RY­ŁO



Ależ ro­zu­mie się!




KA­ROL



Cóż mó­wił?




BRO­NIA



Ucie­szył się ogrom­nie.




KA­ROL


z ży­wą ra­do­ścią




Czy tak? Oj­cze, ucie­szył się?




ŻU­RY­ŁO



Ale ogrom­nie, po­wia­dam ci, ska­kał z ra­do­ści!




KA­ROL


ode­tchnąw­szy




Ach, to do­brze, bo przy­znam się wam, ba­łem się.




BRO­NIA



Cze­go?




KA­ROL



Sam nie wiem. Ale pan Le­chic­ki wy­da­wał mi się dzi­siaj ta­ki ja­kiś zim­ny, obo­jęt­ny.




ŻU­RY­ŁO


do Bro­ni




A co, nie mó­wi­łem ci?




KA­ROL



Jak to? Więc i oj­ciec to za­uwa­ży­łeś?




ŻU­RY­ŁO


zmie­sza­ny




Ja? Ale, zda­je ci się — prze­ciw­nie.




BRO­NIA



Zda­wa­ło się pa­nu.




ŻU­RY­ŁO



Tak, pew­nie ci się zda­wa­ło.




KA­ROL



Być mo­że. Ale przed chwi­lą gdy­śmy się spo­tka­li, prze­szedł ko­ło mnie, jak­by mnie nie wi­dział, a ra­czej nie chciał wi­dzieć.




BRO­NIA



Nie dziw mu się pan. On te­raz ta­ki za­ję­ty tym przy­jaz­dem księ­cia.




Sły­chać za sce­ną huk gwał­tow­ny, po­tem gwar, ha­łas, wo­ła­nie, za­mie­sza­nie. Ka­rol bie­gnie do okna.



ŻU­RY­ŁO



A to co? Co się tam sta­ło?




KA­ROL


sto­jąc przy oknie




Wszy­scy bie­gną ku sto­do­łom. Wo­ła­ją o si­kaw­ki.




ŻU­RY­ŁO



A niech­że rę­ka bo­ska bro­ni, chodź­my Ka­ro­lu.




Wy­bie­ga­ją szyb­ko.



BRO­NIA


w oknie, wy­stra­szo­na skła­da­jąc rę­ce




Mat­ko Naj­święt­sza, Kró­lo­wo nie­ba i zie­mi! Co to ta­kie­go? Gięt­kow­scy, Kwa­skie­wi­cze, wszyst­ko to bie­gnie z gan­ku w tam­tą stro­nę... Do wcho­dzą­ce­go słu­żą­ce­go. An­to­ni! Co się tam sta­ło?




SŁU­ŻĄ­CY







E, nic, pa­nien­ko... Wię­cej stra­chu jak cze­go. A to te fa­jer­wer­ki, co by­ły przy­go­to­wa­ne na przy­ję­cie księ­cia, za­pa­li­ły się i bu­chły od ra­zu. Hu­ku by­ło du­żo, ale nic się nie sta­ło dzię­ki Bo­gu. Idę po­wie­dzieć to star­szej pa­ni, że­by się nie­po­trzeb­nie nie trwo­ży­ła.




BRO­NIA


głasz­cząc go po ra­mie­niu




Idź, An­to­ni, idź, ja tam za­raz przyj­dę z pa­nem Ka­ro­lem i je­go oj­cem, tyl­ko wró­cę od sto­dół. Słu­żą­cy od­cho­dzi do po­ko­ju bab­ki, Bro­nia po je­go odej­ściu idzie do okna. A to kto? Ja­kaś da­ma ele­ganc­ko ubra­na idzie tu od furt­ki ogro­do­wej. Nie znam jej, ni­g­dy jej tu nie wi­dzia­łam. Oglą­da się, jak­by szu­ka­ła ko­goś. Wcho­dzi do do­mu. Kto tu być mo­że?



SCE­NA ÓSMA


BRO­NIA, NA­TAL­KA, po­tem JU­LIUSZ




NA­TAL­KA


w ele­ganc­kim po­dróż­nym ubra­niu, w bia­łej wo­al­ce




Ni­g­dzie ni­ko­go, że­by choć spy­tać moż­na. Spo­strze­ga Bro­nię. A, ja­kaś fa­cet­ka! — Mo­ja ma­ła, gdzie ja bym tu mo­gła zna­leźć pa­na Ju­liu­sza Le­chic­kie­go, wszak tu­taj miesz­ka?




BRO­NIA


pa­trzy zdzi­wio­na




Tak...




NA­TAL­KA



I jest w do­mu?




BRO­NIA



Jest. Na stro­nie. Kto to być mo­że?




NA­TAL­KA



To idź­że mu po­wie­dzieć, że je­go zna­jo­ma, je­go do­bra zna­jo­ma z Wied­nia, chce się z nim wi­dzieć.




BRO­NIA



Pa­ni zna się tak do­brze z mo­im bra­tem?




NA­TAL­KA



Phi! Zna­li­śmy się jak ły­se ko­nie. On mnie nie na­zy­wał ina­czej tyl­ko swo­ją naj­droż­szą Na­tal­ką — swo­je sza­cer­le — ko­cha­li­śmy się, że nie idzie da­lej.




BRO­NIA



Więc pa­ni mo­że je­steś je­go na­rze­czo­ną?




NA­TAL­KA



Coś wię­cej, mo­ja ty dzier­la­tecz­ko.




BRO­NIA



Wię­cej? Więc chy­ba żo­na?




NA­TAL­KA



Coś w tym ro­dza­ju. Na stro­nie. A to na­iw­na gą­ska.




BRO­NIA



To dziw­na rzecz, że Ju­lek nic nam nie wspo­mi­nał o tym. A mo­że oba­wiał się, że oj­ciec nie zgo­dzi się?




NA­TAL­KA



A cóż sta­ry miał się wtrą­cać do te­go? Prze­cież Ju­lek peł­no­let­ni.




BRO­NIA



No tak, ale za­wsze...




NA­TAL­KA


uj­rzaw­szy wcho­dzą­ce­go Ju­liu­sza




A, se­rvus!




JU­LIUSZ


prze­ra­żo­ny




Na­tal­ka!... Bro­niu, pro­szę cię, odejdź.




BRO­NIA



Ależ bra­cisz­ku, ja już wiem wszyst­ko. Ta pa­ni po­wie­dzia­ła mi...




JU­LIUSZ



Pro­szę cię, odejdź, zo­staw nas sa­mych. Po­trze­bu­ję roz­mó­wić się z tą pa­nią. Bie­rze ją za rę­kę i od­pro­wa­dza ku drzwiom na le­wo. Idź do bab­ci.




BRO­NIA


ocią­ga­jąc się




Ha, sko­ro tak chcesz...




JU­LIUSZ


ci­cho




Tyl­ko przed oj­cem ani sło­wa, ro­zu­miesz?




BRO­NIA



Nie bój się, nie po­wiem ani słó­wecz­ka. Od­cho­dząc, mó­wi na stro­nie. A więc to z oba­wy przed oj­cem. Bied­ny Ju­lek.




Wy­cho­dzi.



JU­LIUSZ


wra­ca do Na­tal­ki z mi­ną groź­ną, a za­ra­zem za­kło­po­ta­ną




Przede wszyst­kim, któ­rę­dyś tu we­szła?




NA­TAL­KA


drwią­co




Tak­że py­ta­nie. Prze­cież nie oknem.




JU­LIUSZ



Wi­dział cię kto?




NA­TAL­KA



Oprócz tej ma­łej nikt wię­cej.




JU­LIUSZ



A te­raz po­wiedz, jak śmia­łaś wcho­dzić do te­go do­mu?




NA­TAL­KA



O wa! Ja nie na ta­kie rze­czy się ośmie­la­łam. Trze­ba by­ło od­pi­sy­wać na mo­je li­sty, to­bym nie by­ła po­trze­bo­wa­ła fa­ty­go­wać się aż tu z Wied­nia.




JU­LIUSZ


oglą­da­jąc się nie­spo­koj­nie




Mów ci­szej, bo go­tów kto usły­szeć.




NA­TAL­KA



Niech sły­szy, a cóż mnie to ob­cho­dzi.



JU­LIUSZ



Nie za­po­mi­naj, że je­steś w uczci­wym, oby­wa­tel­skim do­mu.




NA­TAL­KA


po­gar­dli­wie




E, mój pa­nie, mnie ksią­żę­ce nie dziw­ne.




JU­LIUSZ


gwał­tow­nie




Milcz, bo...




NA­TAL­KA



Spró­buj tyl­ko, a zo­ba­czysz, ja­ką zro­bię awan­tu­rę. Mam ja tu swo­ich obroń­ców. Tam za ogro­dem w po­wo­zie, któ­ry mnie tu przy­wiózł ze sta­cji, cze­ka mój brat, co był atle­tą w cyr­ku Ren­za, i mój na­rze­czo­ny, na­uczy­ciel fech­tun­ku. Niech tyl­ko dam znak z te­go okna, a wnet zja­wią się tu­taj i obro­nią mnie przed każ­dą na­pa­ścią.



JU­LIUSZ


de­spe­rac­ko




Więc cze­góż chcesz osta­tecz­nie? Po coś tu przy­szła?




NA­TAL­KA



Do­bry so­bie, jesz­cze się py­ta! Cóż to pan my­śla­łeś, że mnie moż­na po­rzu­cić jak pierw­szą lep­szą? By­łam ci wier­ną bli­sko pół­to­ra ro­ku, a ty za­miast wdzięcz­no­ści, od­je­cha­łeś mnie jed­ne­go pięk­ne­go dnia tak mir nichts, dir nichts82 i są­dzi­łeś, że już rzecz skoń­czo­na. O! Nie, mój pa­nie, z Na­tal­ką tak się nie po­stę­pu­je!




JU­LIUSZ



Prze­cież u stu dia­błów nie mo­głaś my­śleć, że się z to­bą oże­nię?




NA­TAL­KA



Bo bym też nie chcia­ła.




JU­LIUSZ



Ona by nie chcia­ła. Do­bra so­bie.




NA­TAL­KA



Je­że­li pan chcia­łeś ze­rwać ze mną, to na­le­ża­ło to zro­bić w go­dzi­wy spo­sób, tak jak ro­bią uczci­wi i szla­chet­ni lu­dzie — po­że­gnać się.




JU­LIUSZ







No, więc te­raz że­gnam się z to­bą, bądź zdro­wa i daj mi świę­ty po­kój.




NA­TAL­KA



O mój pa­nie, ja nie ro­zu­miem ta­kie­go po­że­gna­nia.




JU­LIUSZ



Więc jak­że chcesz u stu li­chów, że­bym się że­gnał jesz­cze?




NA­TAL­KA



Jak? Cóż to, pan nie wiesz, jak się że­gnać na­le­ży?




JU­LIUSZ



Ależ że­by mnie dia­bli wzię­li, tak nie wiem, o co ci wła­ści­wie idzie.




NA­TAL­KA



To ja pa­nu po­wiem. Sia­da i pa­trząc w su­fit, swo­bod­nie mó­wi. Kie­dy hra­bia Al­fons miał się że­nić i mu­siał roz­stać się ze mną, dał mi na uko­je­nie i otar­cie łez sześć bla­tów po ty­siąc gul­de­nów każ­dy i gar­ni­tur szmarg­do­wy za 600 flo­re­nów w do­dat­ku. Po chwi­li. Er­nest Goltz, ban­kier, gdy­śmy się roz­cho­dzi­li, był jesz­cze hoj­niej­szy, bo mi ofia­ro­wał dwa­dzie­ścia ty­się­cy ma­rek i od­wiózł mnie wła­snym kosz­tem z Ber­li­na do Wied­nia. Wsta­je. Otóż to tak, mój pa­nie, że­gna­ją się praw­dzi­wi gen­tel­me­ni, a nie tak, jak pan po­stą­pi­łeś so­bie ze mną. Słu­żą­cej w ten spo­sób się nie od­da­la, a nie do­pie­ro mnie. To by­ło nie­go­dzi­wie, mój pa­nie, nik­czem­nie.




JU­LIUSZ


wy­bu­cha gwał­tow­nie




Na­tal­ka, milcz — bo...




NA­TAL­KA


co­fa się do okna




Czy mam za­wo­łać mo­ich obroń­ców?




JU­LIUSZ


oglą­da się nie­spo­koj­nie i mó­wi na stro­nie




Ha, co za fa­tal­ne po­ło­że­nie. Gło­śno. Więc osta­tecz­nie idzie ci o pie­nią­dze.




NA­TAL­KA



Spo­dzie­wam się. Prze­cież nie o two­ją mi­łość.




JU­LIUSZ



Więc ileż chcesz?




NA­TAL­KA



Ile? Po chwi­li na­my­słu. Po­nie­waż nie je­steś ani hra­bią, ani ban­kie­rem, tyl­ko zwy­czaj­nym so­bie szla­chet­ką, więc żą­dam tyl­ko trzy ty­sią­ce.




JU­LIUSZ



do­bit­nie



Trzy ty­sią­ce gul­de­nów!




NA­TAL­KA



No, prze­cież nie kraj­ca­rów!




JU­LIUSZ



Zwa­rio­wa­łaś?... Trzy ty­sią­ce? Za co?




NA­TAL­KA


z lek­ce­wa­że­niem




No, daj dwa, że­by raz skoń­czyć, bo mnie już nu­dzi ta ca­ła hi­sto­ria.




JU­LIUSZ


po chwi­li na­my­słu, z re­zy­gna­cją




Do­brze, dam, ale póź­niej, te­raz nie mo­gę, nie mam.




NA­TAL­KA



Obie­can­ki ca­can­ki, nie ma głu­pich.



Sia­da.




JU­LIUSZ



nie­cier­pli­wie



Klnę ci się na wszyst­ko, że nie mam.




NA­TAL­KA


ba­wiąc się pa­ra­sol­ką




To daj mi we­ksel.




JU­LIUSZ


po na­my­śle




Pal cię li­cho, dam. Nad­słu­chu­je. Ci­cho, ktoś tu­taj idzie. Wejdź tym­cza­sem do te­go po­ko­ju. Wska­zu­je pierw­szy po­kój na le­wo. Ukryj się tam. Za chwi­lę przy­nio­sę ci we­ksel.




NA­TAL­KA



Cóż, ja się mam cho­wać? Al­bom ja to ko­go za­bi­ła al­bo okra­dła?




JU­LIUSZ


bła­gal­nie




Na­tal­ko, bój się Bo­ga, zgu­bisz mnie. Tu idzie o mo­ją re­pu­ta­cję. Zro­bię wszyst­ko, co ze­chcesz, tyl­ko ukryj się.




NA­TAL­KA



śmie­jąc się



Ja­kiś ty za­baw­ny w tej chwi­li.




JU­LIUSZ


nad­słu­chu­jąc




Na­tal­ko, zmi­łuj się...




NA­TAL­KA


idąc po­wo­li




No, idę już, idę... Ale pa­mię­taj, że ja mam obroń­ców.




JU­LIUSZ



Do­brze, już do­brze. Po­py­cha­jąc ją de­li­kat­nie do po­ko­ju, za­my­ka pręd­ko drzwi i cho­wa klucz. A tom wlazł w ka­ba­łę!... Niech li­cho po­rwie. Ka­rol miał ra­cję.




Ocie­ra pot z czo­ła i sia­da zmę­czo­ny na ka­na­pie.


SCE­NA DZIE­WIĄ­TA



JU­LIUSZ, PE­TRO­NE­LA, LE­ONI­DAS, KWA­SKIE­WICZ, po­tem GIĘT­KOW­SKI, AU­RO­RA, IDA­LIA, na­stęp­nie BAJ­KOW­SKI, ŻU­RY­ŁO, KA­ROL, w koń­cu BRO­NIA




PE­TRO­NE­LA


wpa­da wzbu­rzo­na, za nią Le­oni­das i Kwa­skie­wicz




Pa­nie Ju­liu­szu! Co to zna­czy? Dla­cze­go nie chce­cie po­zwo­lić, że­by Le­oni­das wy­gło­sił swój wiersz przed księ­ciem?




LE­ONI­DAS



To jest nik­cem­na in­try­ga!




JU­LIUSZ


opry­skli­wie




Ależ ja o ni­czym nie wiem. To za­pew­ne Baj­kow­ski...




PE­TRO­NE­LA



Że­by stu Baj­kow­skich, to mój Le­oni­das bę­dzie mó­wił!




LE­ONI­DAS



Ja mu­sę sam, bo ten wirs po­tse­bu­je wy­mo­wy, ucu­cia.




PE­TRO­NE­LA


Ja pój­dę do nie­go i zro­bię mu awan­tu­rę.


JU­LIUSZ


wsta­je znie­cier­pli­wio­ny




A rób­cie pań­stwo, co wam się po­do­ba, tyl­ko mnie daj­cie świę­ty po­kój.




Od­cho­dzi na pra­wo.



GIĘT­KOW­SKI


wraz z Au­ro­rą wpro­wa­dza­ją pod rę­ce osła­bio­ną Ida­lię




Tu spo­cznij, ma chère...




sa­dza­ją ją.



AU­RO­RA



Ida­lio, przyjdź do sie­bie. Do Kwa­skie­wi­cza. Ona bie­dacz­ka ta­ka ner­wo­wa, ten wy­pa­dek z ognia­mi ją prze­ra­ził.



Sły­chać dzwo­ny i moź­dzie­rze.




BAJ­KOW­SKI


wpa­da zal­te­ro­wa­ny83




Pa­no­wie!... Ban­de­rie już wi­dać na go­ściń­cu!... Spiesz­my na po­wi­ta­nie księ­cia!




Wy­bie­ga rów­no­cze­śnie z Baj­kow­skim, któ­ry wpadł środ­kiem; wcho­dzą z dru­gich drzwi z le­wej Żu­ry­ło i Ka­rol i przy­słu­chu­ją się na bo­ku.



GIĘT­KOW­SKI


zry­wa się, po­pra­wia pas, fa­wo­ry­ty, mo­nokl i idzie ku drzwiom środ­ko­wym do żo­ny




Wy go tu przyj­mie­cie. Ida­lia wrę­czy mu bu­kiet, a ja idę wy­sa­dzić księ­cia z po­wo­zu...




KWA­SKIE­WICZ


za­stę­pu­jąc mu dro­gę




Prze­pra­szam, ale Baj­kow­ski mnie ten za­szczyt po­wie­rzył.




GIĘT­KOW­SKI



A mnie Ju­liusz. On tu go­spo­da­rzem!




KWA­SKIE­WICZ



Niech so­bie bę­dzie — ja nie ustą­pię!




GIĘT­KOW­SKI



Ani ja!




KA­ROL


z uśmie­chem




Ależ pa­no­wie — ksią­żę za­pew­ne ma dwie rę­ce, to prze­cież wy­star­czy dla was obu.




GIĘT­KOW­SKI



C’est vrai84...




KWA­SKIE­WICZ



A więc spiesz­my!




Wy­bie­ga­ją — mu­zy­ka za­czy­na grać mar­sza — dzwo­ny i moź­dzie­rze wciąż się od­zy­wa­ją.


PE­TRO­NE­LA


do sy­na




A ty?




LE­ONI­DAS


z pa­to­sem




Ja, ma­mec­ko? Jak ten lord an­giel­ski kró­lo­wej Elż­bie­cie, zu­cę mu mój ober­rok pod no­gi. Zo­ba­cy ma­ma, ja­ki to sa­lo­ny efekt zro­bi!




Wy­bie­ga.



PE­TRO­NE­LA


wy­cią­ga za nim rę­ce




Spiesz, mój sy­nu!




ŻU­RY­ŁO


na przo­dzie sce­ny — na bo­ku — pa­trząc za od­cho­dzą­cy­mi z po­li­to­wa­niem




Gdy­bym nie wie­dział kto to, przy­siągł­bym, że lo­ka­je!




BRO­NIA


z le­wej — do Ka­ro­la




Już je­dzie — praw­da?




KA­ROL



Po­dob­no!




BRO­NIA



Chodź­my do okna. Stąd naj­le­piej zo­ba­czy­my.




IDA­LIA



Ma­man,  jak mi ser­ce bi­je.





AU­RO­RA 

  da­je jej fla­ko­nik
 
  Co­ura­ge85 — ma chère!




ŻU­RY­ŁO


zbli­ża się z uśmie­chem do okna




No, cóż tam?




BRO­NIA



Po­wóz za­je­chał już przed ga­nek!




Wi­wa­ty — okrzy­ki „hoch”, wi­wat, „er le­be hoch86”.



PE­TRO­NE­LA


któ­ra za­cie­ka­wio­na zbli­ży­ła się do okna i pa­trzy po­nad gło­wy sto­ją­cych




Ja­koś nikt nie wy­sia­da!




BRO­NIA



Słu­żą­cy od­da­je Jul­ko­wi ja­kieś pi­smo!




KA­ROL



Te­le­gram!




BRO­NIA



Czy­ta gło­śno...




PE­TRO­NE­LA



Coś mu­si być nie­do­bre­go — bo wszy­scy ma­ją ja­kieś po­wa­rzo­ne mi­ny!




BRO­NIA



I mu­zy­ce ka­za­li prze­stać!




PE­TRO­NE­LA


za­nie­po­ko­jo­na




Co to być mo­że?




KA­ROL



Idą tu­taj wszy­scy!




Wcho­dzą Baj­kow­ski, Kwa­skie­wicz, Gięt­kow­ski, Le­oni­das, kwa­śni i za­chmu­rze­ni.



BAJ­KOW­SKI


rzu­ca czap­kę na zie­mię




A bo­daj to siar­czy­ste pio­ru­ny!




PE­TRO­NE­LA



Co to jest?... Co się sta­ło?... Gdzie ksią­żę?




KWA­SKIE­WICZ


ma­cha­jąc rę­ką




A dia­bli go wie­dzą!




Sia­da zły na bo­ku, na przo­dzie sce­ny.



PE­TRO­NE­LA


do Baj­kow­skie­go




Więc przy­jazd odło­żo­ny?




BAJ­KOW­SKI



In sa­ecu­la sa­ecu­lo­rum87!




AU­RO­RA


do mę­ża




Jak to?




GIĘT­KOW­SKI



Tra­fi­ło mu się ku­pić ja­kieś in­ne do­bra w Sty­rii.




BAJ­KOW­SKI



I nas w trą­bę pu­ścił! — O! Te ary­sto­kra­ty!





IDA­LIA






omdle­wa­jąc




Ma­man, sła­bo mi!




AU­RO­RA


cu­cąc ją




Ida­lio!... Al­fre­dzie!




GIĘT­KOW­SKI



spie­szy na ra­tu­nek cór­ce




ŻU­RY­ŁO



Masz ba­bo re­du­tę!




KWA­SKIE­WICZ



Ja prze­czu­wa­łem, że się to nie uda, bo my już ma­my ta­kie psie szczę­ście.






Za­sło­na spa­da.
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    AKT III






Ten sam po­kój, co w ak­cie dru­gim.



SCE­NA PIERW­SZA


MA­TLA­CHOW­SKI, póź­niej JU­LIUSZ, po­tem NA­TAL­KA




MA­TLA­CHOW­SKI


wcho­dzi z pra­wej.




Oj! Coś na­szym pa­nom dia­blo mi­ny spa­dły na kwin­tę po tym wy­pad­ku z księ­ciem. Sie­dzą przy sto­le jak stru­ci — ma­ło co je­dzą. Na­wet Baj­kow­ski stra­cił ape­tyt. A nasz pan — Chry­ste Je­zu — ta­ki zły, że strach. Nic nie mó­wi, tyl­ko wą­sy krę­ci. I co­by nie, ty­le przy­pad­ków, przy­go­to­wań — a tu nic z te­go, tyl­ko wstyd, bo jak się to roz­nie­sie po oko­li­cy, to bę­dzie z te­go śmie­chu nie­ma­ło. Oj! Dia­blo so­bie ten ksią­żę za­drwił z na­szych pa­nów. A to wszyst­ko przez pa­na Ju­liu­sza, bo gdy­by nie on... Sły­chać pu­ka­nie w pierw­sze drzwi na le­wo. A tam co? Któż się tam do­by­wa? Idzie do drzwi. Kto tam?




NA­TAL­KA


za drzwia­mi, z gnie­wem




Pro­szę mnie pu­ścić, bo ja nie my­ślę tu sie­dzieć Bóg wie do­kąd!




MA­TLA­CHOW­SKI


moc­no zdzi­wio­ny




Ja­kaś ko­bie­ta!... Kto to być mo­że?




JU­LIUSZ


wcho­dzi z pra­wej




Trze­ba ko­rzy­stać z cza­su i za­nim go­ście wsta­ną od sto­łu, wy­pra­wić tę... Spo­strze­ga Ma­tla­chow­skie­go. Masz to­bie!... Gło­śno. Cze­go Ma­tla­chow­ski się tu krę­ci? Tu nie ma żad­nej ro­bo­ty. Pro­szę iść so­bie.




MA­TLA­CHOW­SKI


ta­jem­ni­czo




Bo tam, pro­szę pa­na, ja­kaś ob­ca ko­bie­ta w po­ko­ju na­szej pa­nien­ki. Sły­chać prze­wra­ca­nie stoł­ka. O! Jak się tłu­cze!




JU­LIUSZ


nie­cier­pli­wie




Niech Ma­tla­chow­ski nie wtrą­ca się do te­go, co do nie­go nie na­le­ży, i idzie so­bie do wszyst­kich dia­błów!




MA­TLA­CHOW­SKI


na stro­nie




O! Coś mi się to po­dej­rza­nym wy­da­je. Mu­szę ja to po­wie­dzieć star­szej pa­ni, bo to ja­kaś nie­czy­sta spra­wa!




Wy­cho­dzi głę­bią, pa­trząc spode łba na Ju­liu­sza.



JU­LIUSZ


Prze­ko­naw­szy się, że Ma­tla­chow­ski po­szedł, wra­ca i otwie­ra drzwi do­bi­ja­ją­cej się Na­tal­ce, któ­ra wcho­dzi




Dla­cze­go wy­pra­wiasz ha­ła­sy, sko­ro pro­si­łem, że­byś sie­dzia­ła ci­cho.




NA­TAL­KA



Cóż ty my­ślisz mnie tu gło­dem za­mo­rzyć? Skończ­my już raz tę spra­wę, bo mnie to nu­dzić za­czy­na. Ja mu­szę iść, tam cze­ka­ją na mnie.




JU­LIUSZ


Na­słu­chu­je




Wsta­ją od sto­łu. Te­raz nie­po­dob­na. Po­py­cha ją lek­ko ku drzwiom. Go­ście tu idą, scho­waj się... tę­dy w ża­den spo­sób wyjść nie moż­na!




NA­TAL­KA


wska­zu­je na po­kój, z któ­re­go wy­szła




A tam­tę­dy? Tam są ja­kieś drzwi z tam­tej stro­ny.




JU­LIUSZ



Idź do kre­den­su. Tam służ­ba cią­gle się kre­ci.




NA­TAL­KA



To do­pó­kiż ty mnie my­ślisz trzy­mać w tym aresz­cie?




JU­LIUSZ



Mu­sisz za­cze­kać do zmro­ku, go­ście się tym­cza­sem roz­ja­dą, a wte­dy ła­twiej mi bę­dzie prze­pro­wa­dzić cię. Przyj­dę sam po cie­bie. A te­raz idź, bo nad­cho­dzą.




NA­TAL­KA



Ależ ja głod­na jak pies!




JU­LIUSZ



Ka­żę ci przy­nieść co z obia­du — sam przy­nio­sę — tyl­ko idź już... idź. Po­py­cha ją i za­my­ka. Ach, że­by się to już skoń­czy­ło!



Wy­cho­dzi środ­kiem.



SCE­NA DRU­GA



LE­ONI­DAS, KWA­SKIE­WICZ, PE­TRO­NE­LA, po­tem AU­RO­RA, IDA­LIA, w koń­cu BAJ­KOW­SKI, ŻU­RY­ŁO




LE­ONI­DAS


wcho­dzi z pra­wej i pa­ląc pa­pie­ro­sa, pusz­cza du­że kłę­by dy­mu — uj­rzaw­szy Jul­ka, wo­ła




Ju­lek, Ju­lek, pst! Sły­sys! Po­le­ciał jak sa­lo­ny!... Do oj­ca, któ­ry chmur­ny, zły, kwa­śny idzie za nim, pa­ląc cy­ga­ro. Ucie­ka psed na­mi, bo mu wstyd, ze się tak okru­tec­nie zbla­mo­wał z tym księ­ciem.




Sia­da obok oj­ca i za­kła­da­jąc no­gę na no­gę, pa­li jak wy­żej — kłę­by dy­mu iry­tu­ją oj­ca i dla­te­go je od­pę­dza rę­ką.



PE­TRO­NE­LA


wcho­dzi z pra­wej




Ach, skoń­czył się na­resz­cie ten obiad.




KWA­SKIE­WICZ



Obiad? Wzru­sza ra­mio­na­mi. To obiad?!... To sty­pa po­grze­bo­wa! Do Le­oni­da­sa. A daj­że u sto dia­błów po­kój z ty­mi pa­pie­ro­si­ska­mi! Dy­mi i dy­mi, jak z ko­mi­na!




Wsta­je i od­cho­dzi na le­wo.



LE­ONI­DAS



Cie­ka­wym, co oj­cu mo­ze sko­dzić, ze ja ku­zę!




KWA­SKIE­WICZ



Jak ja by­łem w two­im wie­ku, tom jesz­cze nie wie­dział, co to pa­pie­ros al­bo cy­ga­ro.




LE­ONI­DAS



To­tez z oj­ca i te­raz je­sce nie­tę­gi ku­zac.




KWA­SKIE­WICZ



Bę­dziesz ty ci­cho!... Ja ci dam od­zy­wać się tak do oj­ca!




PE­TRO­NE­LA



Ależ daj­żeż chłop­cu po­kój.




LE­ONI­DAS



Tat­ko dziś nie w hu­mo­ze, to mu wsyst­ko sko­dzi.




PE­TRO­NE­LA



ca­łu­je Le­oni­da­sa w czo­ło, idąc na pra­wo




KWA­SKIE­WICZ



A z cze­góż to mam mieć hu­mor, trut­niu ja­kiś? Na­mó­wi­li­ście mnie z mat­ką na te zbyt­ki, za­cią­gną­łem no­we dłu­gi, a te­raz co? Pie­nią­dze się ro­ze­szły, a tyś mi zo­stał na kar­ku. A!... Rzu­ca cy­ga­ro roz­gnie­wa­ny, po­tem sta­je nad sie­dzą­cym Le­oni­da­sem. I co ja te­raz bied­ny czło­wiek zro­bię z tym nic­po­niem?




LE­ONI­DAS


wsta­je z du­mą




Juz niech oj­ca o to gło­wa nie bo­li! Niech no ja tyl­ko wy­su­mię, to so­bie po­tem po­su­kam ja­kiej po­sa­znej pan­ny i oze­nię się, a wte­dy psy mo­ich zdol­no­ściach, zo­ba­cy oj­ciec, ja­kie ja so­bie sta­no­wi­sko wy­ro­bię na świe­cie.




PE­TRO­NE­LA


do mę­ża




Sły­szysz? Jesz­cze bę­dziesz się szczy­cił ta­kim sy­nem.




Ca­łu­je Le­oni­da­sa w czo­ło.



KWA­SKIE­WICZ



E!




Ma­cha rę­ką i na bok od­cho­dzi.




AU­RO­RA


wcho­dzi z pra­wej, pro­wa­dząc Ida­lię




Ida­lio, zmi­łuj się, pa­nuj nad so­bą — re­gar­de88 — pa­trzą na nas.




Sa­dza ją na ka­na­pie.



IDA­LIA



Ach, ma­man, ta­ki za­wód! Je per­du to­ut espo­ir89.




AU­RO­RA



Uspo­kój się! Po­je­dzie­my na kar­na­wał do Lwo­wa al­bo do Wied­nia, gdzie ze­chcesz! Ro­ze­rwiesz się, za­po­mnisz o tym nie­wdzięcz­ni­ku!... Wierz mi, to nie był mąż dla cie­bie. Po­myśl tyl­ko, ja­ka róż­ni­ca wie­ku! On sam za­pew­ne roz­wa­żył so­bie nie­sto­sow­ność ta­kie­go związ­ku i dla­te­go nie miał od­wa­gi przy­je­chać.




BAJ­KOW­SKI


Wcho­dzi z pra­wej z Żu­ry­łą pod rę­kę




Pan mia­łeś świę­ty ro­zum, żeś się trzy­mał z da­le­ka.




KWA­SKIE­WICZ


Zbli­ża się do nich




Oj, wiel­ki ro­zum, żeś się nie dał na­mó­wić na te szop­ki, ko­me­die.




BAJ­KOW­SKI



A wszyst­kie­mu te­mu Le­chic­cy win­ni, jak Bo­ga ko­cham! Jak za­czę­li, pa­nie, na­ma­wiać, że wy­pa­da, że na­le­ży, że to jest na­szym obo­wiąz­kiem, tak, pa­nie, wmó­wi­li w nas, a my, osły, da­li­śmy się wziąć na to.




KWA­SKIE­WICZ



Że­by im kasz­ta­ny z ognia wy­cią­gać wła­sny­mi ła­pa­mi.




ŻU­RY­ŁO



Jak to?




KWA­SKIE­WICZ



No! Bo prze­cież to ja­sne, że oni mie­li tyl­ko swój in­te­res na wzglę­dzie. Po­lo­wa­li na ty­tu­ły, na or­de­ry.




AU­RO­RA



A mo­że i na coś wię­cej!




ŻU­RY­ŁO



No, na cóż jesz­cze?




AU­RO­RA



Na mał­żeń­stwo pan­ny Bro­ni z księ­ciem.




ŻU­RY­ŁO



Co­oo?




AU­RO­RA



Jak to? Pan te­go nie spo­strze­głeś?




ŻU­RY­ŁO



Przy­znam się, pa­ni, że anim po­my­ślał90.




AU­RO­RA



Bo pan nie je­steś ko­bie­tą.




PE­TRO­NE­LA



Ale my, ko­bie­ty, ma­my nos na ta­kie rze­czy.




BAJ­KOW­SKI



To­też do­brze im tak. Ja ich nie ża­łu­ję ani tro­chę, bo przez ich głu­pią am­bi­cję my­śmy się tak­że da­li wy­strych­nąć na dud­ków! O! Zje­dzą dia­bła, je­że­li im się uda zła­pać nas na dru­gi raz na coś po­dob­ne­go. Po kie­go kroć dia­błów ma­my się wy­słu­gi­wać ja­kimś tam za­gra­nicz­nym pan­kom?




ŻU­RY­ŁO



Bra­wo! Pa­nie Baj­kow­ski, bra­wo! Otóż to na­zy­wa się ro­zum­nie mó­wić! Bo to strasz­na wa­da na­sza, że się lu­bi­my wy­słu­gi­wać ob­cym, po­pi­sy­wać się przed ob­cy­mi, szu­kać po­mo­cy u ob­cych, za­miast ufać we wła­sne si­ły.




BAJ­KOW­SKI



O, nie­do­cze­ka­nie ich, że­by Baj­kow­ski zro­bił jesz­cze kie­dy coś po­dob­ne­go! Pój­dzie­my, pa­nie, o wła­snych si­łach — praw­da, co?




ŻU­RY­ŁO



Tak! Da­lej zaj­dzie, kto się na dru­gich nie oglą­da.



Prze­cho­dzi głę­bią na pra­wo ku przo­do­wi sce­ny.




KWA­SKIE­WICZ



I nie po­zwo­li­my, że­by la­da kto drwił so­bie z uczci­wych oby­wa­te­li i trak­to­wał ich jak fa­ga­sów. Praw­da, pa­nie Żu­ry­ło!




AU­RO­RA



Nie po­zwo­li­my się lek­ce­wa­żyć. N’est ce pas, ma chère?



SCE­NA TRZE­CIA



CIŻ, GIĘT­KOW­SKI, po­tem BRO­NIA póź­niej JU­LIUSZ i SŁU­ŻĄ­CY




GIĘT­KOW­SKI


Wcho­dzi ta­jem­ni­czo na pal­cach i mó­wi zni­żo­nym gło­sem




Pa­no­wie! Pań­stwo! Po­wiem wam coś, cze­go się ani spo­dzie­wa­cie, ani się do­my­śla­cie na­wet! Coś nad­zwy­czaj­ne­go!




KWA­SKIE­WICZ I BAJ­KOW­SKI







Co ta­kie­go?




Wszy­scy prócz Żu­ry­ły zbli­ża­ją się i gru­pu­ją ko­ło nie­go.



GIĘT­KOW­SKI


ta­jem­ni­czo




Ksią­żę jest tu­taj.




KWA­SKIE­WICZ



Co?




BAJ­KOW­SKI


prze­stra­szo­ny




Gdzie?




GIĘT­KOW­SKI



Tu, w tym do­mu, u Le­chic­kich.




BAJ­KOW­SKI


oglą­da się trwoż­li­wie




Ra­ny bo­skie, a ja tak gę­bę roz­pu­ści­łem na nie­go.




Za­ty­ka so­bie usta.



GIĘT­KOW­SKI


do Au­ro­ry




Il est içi — ma foi91.




IDA­LIA



O ja to prze­czu­wa­łam!




AU­RO­RA


ca­łu­je ją w czo­ło ura­do­wa­na




Dziec­ko mo­je!




BAJ­KOW­SKI



E, żar­tuj so­bie zdrów!




GIĘT­KOW­SKI



Ależ jak ho­nor ko­cham! Pa­ro­le d’hon­neur92!




BAJ­KOW­SKI



Gdy­by tak by­ło, to­by­śmy go prze­cież wi­dzie­li.




KWA­SKIE­WICZ



Tak! Dla­cze­góż miał­by się ukry­wać?




GIĘT­KOW­SKI



Je ne sa­is pas, ma­is93, to wiem na pew­no, że jest tu.




PE­TRO­NE­LA



Któż to pa­nu po­wie­dział?




GIĘT­KOW­SKI



Kto? Mój spryt... mój zmysł spo­strze­gaw­czy i zdol­no­ści kom­bi­na­cyj­ne. Éco­utez94!... Wy­sze­dłem so­bie na spa­cer po obie­dzie, bo to już mój zwy­czaj, że za­wsze po obie­dzie mu­szę przy­naj­mniej ty­siąc kro­ków pro­me­no­wać95 — to pysz­nie ro­bi, hra­bia Ar­tur upra­wia ten sport od lat kil­ku i...




BAJ­KOW­SKI



No, no! Do rze­czy! Co nam tam do hra­bie­go...




KWA­SKIE­WICZ



Cóż da­lej?




GIĘT­KOW­SKI



Otóż za­pa­liw­szy cy­ga­ro, pro­me­nu­ję po ogro­dzie, gdy wtem... słu­cham... ktoś za szta­che­ta­mi roz­ma­wia po nie­miec­ku, czy­sto wie­deń­skim żar­go­nem. Ude­rzy­ło mnie to... Zbli­żam się i spo­za krza­ku bzu wi­dzę ja­kichś dwóch je­go­mo­ściów, ubra­nych z wie­deń­skim szy­kiem — je­den wy­glą­dał na eks­woj­sko­we­go, a dru­gi na Stahl­maj­stra lub coś po­dob­ne­go. Qu ’est ce que ce­la96? My­ślę so­bie... Wie­deń­czy­ki tu­taj?... Coś mnie pik­nę­ło, jak­by prze­czu­cie, i wy­sze­dłem przez furt­kę, któ­ra by­ła uchy­lo­na. Gdy mnie zo­ba­czy­li, prze­sta­li mó­wić i cof­nę­li się do po­wo­zu, któ­ry stał opo­dal. Ale ja nic, śmia­ło zbli­żam się do nich i py­tam, ro­zu­mie się tak­że z wie­deń­ska... Pa­no­wie nie­tu­tej­si?... Spoj­rze­li na mnie, jak­by się po­ro­zu­mie­wa­li spoj­rze­niem — i nic nie od­rze­kli. Więc ja zno­wu... Pa­no­wie mo­że szu­ka­cie ko­go... je­stem tu­tej­szy, mo­gę pa­nów ob­ja­śnić. Oni zno­wu nic, ani sło­wa.




BAJ­KOW­SKI


nie­cier­pli­wie




Ale mów­że u sto dia­błów raz, co od­po­wie­dzie­li osta­tecz­nie, bo te­go, cze­go nie mó­wi­li, to­śmy wca­le nie cie­ka­wi.




PE­TRO­NE­LA



Mów pan, mów pan, bo umie­ra­my z cie­ka­wo­ści. Co po­wie­dzie­li?




GIĘT­KOW­SKI



Otóż w tym sęk, że nic nie chcie­li po­wie­dzieć. Szło im wi­docz­nie o za­cho­wa­nie se­kre­tu. Ale od cze­góż dy­plo­ma­cja. Jak ich za­czą­łem zręcz­nie z róż­nych stron za­cho­dzić py­ta­nia­mi, wy­cią­gać na słów­ka, tak w koń­cu do­wie­dzia­łem się, że przy­je­cha­li tu w to­wa­rzy­stwie ja­kiejś oso­by, któ­ra już po­przed­nio za­wia­do­mi­ła tu ko­goś o swo­im przy­by­ciu, że ta oso­ba na­ję­tym po­wo­zem przy­je­cha­ła tu se­kret­nie ze sta­cji ko­lei, we­szła przez furt­kę, przez ogród do dwo­ru i obec­nie tu się znaj­du­je.




AU­RO­RA


ura­do­wa­na




No, to ksią­żę... Nie ma wąt­pli­wo­ści...




LE­ONI­DAS



Jak amen w pa­cie­zu.




KWA­SKIE­WICZ



Ale dla­cze­góż te ta­jem­ni­ce? To ukry­wa­nie się?




GIĘT­KOW­SKI



Nie wiem! Nie mo­głem wy­ba­dać. Coś mu­si być w tym...




ŻU­RY­ŁO



Ależ pa­no­wie! Prze­cież ksią­żę nie szpil­ka, że­by go moż­na scho­wać do kie­sze­ni, gdy­by tu był, to­by­śmy go prze­cież wi­dzie­li.




KWA­SKIE­WICZ



To praw­da!




PE­TRO­NE­LA



A tu go ni­g­dzie nie ma!




LE­ONI­DAS



Mo­że u Jul­ka! Al­bo w kan­ce­la­rii pa­na Le­chic­kie­go.




BAJ­KOW­SKI



By­łem tam przed chwi­lą, nie ma ni­ko­go.




AU­RO­RA



Chy­ba­by u bab­ci.




GIĘT­KOW­SKI



Bar­dzo być mo­że!




PE­TRO­NE­LA



Cze­kaj­cie, pój­dę zo­ba­czyć!




Chce iść, wtem sły­chać ha­łas w pierw­szym po­ko­ju na le­wo.



GIĘT­KOW­SKI



Si­len­ce97. Nad­słu­chu­je. Avez-vo­us en­ten­du98! Ktoś prze­wró­cił sto­łek w tam­tym po­ko­ju!




AU­RO­RA



To miesz­ka­nie Bro­ni, pew­nie ona.




BRO­NIA


uka­zu­je się we drzwiach głów­nych i mó­wi do Żu­ry­ły




Pa­nie Żu­ry­ło, czy moż­na pa­na pro­sić na słó­wecz­ko?




ŻU­RY­ŁO



Słu­żę ci, anioł­ku.



Idzie do niej i roz­ma­wia­jąc, od­cho­dzą.




PE­TRO­NE­LA


ży­wo




A więc nie Bro­nia!




AU­RO­RA



Tyl­ko ksią­żę.




GIĘT­KOW­SKI



At­tan­dez99! Za­raz się prze­ko­na­my. Idzie do drzwi. Za­mknię­te! Try­um­fu­ją­co. A co?




KWA­SKIE­WICZ



Nie ma wąt­pli­wo­ści, tam go scho­wa­no!




PE­TRO­NE­LA


zgor­szo­na




W po­ko­ju cór­ki!




AU­RO­RA



Fi donc100!... Sho­king101!




LE­ONI­DAS



Skan­da­lic­ne.




BAJ­KOW­SKI


do Gięt­kow­skie­go, któ­ry za­glą­dał przez dziur­kę




Cóż, wi­dzia­łeś co?




GIĘT­KOW­SKI



Nic. Dziur­ka za­tka­na.




JU­LIUSZ


wcho­dzi z pra­wej, za nim słu­żą­cy z du­żą ta­cą, na któ­rej po­tra­wy i na­po­je, spo­strze­gł­szy zgro­ma­dzo­nych, chce się cof­nąć.




Od­nieś to!




KWA­SKIE­WICZ



Dla­cze­go? Cze­muż nie ka­żesz za­nieść te­go obia­du oso­bie, dla któ­rej go prze­zna­czo­no?




GIĘT­KOW­SKI



Pro­szę cię, nie że­nuj się102. Nie masz po­wo­du ro­bić przed na­mi se­kre­tu. My wie­my do­brze, kto tam jest.




Kle­pie go po­ufa­le po ra­mie­niu.



JU­LIUSZ


sta­wia­jąc się




Więc cóż z te­go? Ja­kim pra­wem wtrą­ca­cie się pań­stwo do te­go, co mnie tyl­ko ob­cho­dzić mo­że?




BAJ­KOW­SKI



A, prze­pra­szam cię, mój Jul­ku, gdy­by to by­ła oso­ba pry­wat­na, to mógł­byś z nią ro­bić, co ci się po­do­ba, ale to jest oso­ba pu­blicz­na.




JU­LIUSZ


gwał­tow­nie




Baj­kow­ski, pro­szę cię!...




KWA­SKIE­WICZ



A ja­ko ta­ka, jest wła­sno­ścią nas wszyst­kich i my ma­my rów­ne pra­wa, jak i ty, do oso­by księ­cia!




JU­LIUSZ



Księ­cia?




KWA­SKIE­WICZ



O, nie spo­dzie­wa­łeś się, że ci wy­wą­cha­my tę ta­jem­ni­cę!




BAJ­KOW­SKI



My­śla­łeś, że wam się uda ukryć go przed na­mi! Ha, ha, ha!




GIĘT­KOW­SKI



To ja od­kry­łem! Praw­da, ja­ki ze mnie dy­plo­ma­ta!




JU­LIUSZ


na stro­nie




Sko­rzy­stam z tej po­mył­ki. Gło­śno. A więc, sko­ro już wie­cie, nie bę­dę ta­ił dłu­żej przed wa­mi, że ksią­żę jest rze­czy­wi­ście w tym po­ko­ju!




GIĘT­KOW­SKI



A co?... Mo­ja kom­bi­na­cja?




JU­LIUSZ



Ale jest, pa­no­wie, in­co­gni­to, i ży­czy so­bie za­cho­wać to in­co­gni­to do koń­ca.




BAJ­KOW­SKI



Z ża­lem, pra­wie z pła­czem



Ale dla­cze­go?




JU­LIUSZ



ta­jem­ni­czo



Wzglę­dy po­li­tycz­ne!



Kła­dzie pa­lec na ustach — mi­na po­waż­na.




KWA­SKIE­WICZ


Po­wta­rza z czcią




Po­li­tycz­ne!




BAJ­KOW­SKI


Po na­my­śle, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi




Nie ro­zu­miem!




GIĘT­KOW­SKI


Po­waż­nie, do Ju­liu­sza




Ale ja ro­zu­miem. Ta­jem­ni­ca ga­bi­ne­tu! N’est ce pas? Dy­plo­ma­tycz­na in­try­ga — co, praw­da? Bie­rze go na bok. Jed­nak, jak­kol­wiek ksią­żę jest nie­wi­dzial­ny dla ni­ko­go, to spo­dzie­wam się, że dla nas zro­bi wy­ją­tek. N’est ce pas?




JU­LIUSZ



Dla ni­ko­go!




GIĘT­KOW­SKI



A ja ci za­rę­czam, że zro­bi to spécia­le­ment po­ur no­us103. Sko­ro się tyl­ko do­wie, que ma fem­me et Ida­lie sont içi104 — to z pew­no­ścią bę­dzie chciał ko­niecz­nie wi­dzieć się z ni­mi — bo ci po­wiem pod se­kre­tem, że on tu wła­ści­wie dla niej przy­je­chał.




JU­LIUSZ



Dla ko­go?




GIĘT­KOW­SKI



Po­ur no­tre Ida­lie105. Do ucha. Za­ko­cha­ny po uszy. Ma­is si­len­ce106!



Kła­dzie pa­lec na ustach i od­cho­dzi do żo­ny i cór­ki, któ­re usia­dły na bo­ku na pra­wo.




PE­TRO­NE­LA


do Ju­liu­sza, pół­gło­sem, bła­gal­nie




Pa­nie Ju­liu­szu! Wy­rób ty mi se­kret­nie au­dien­cję u księ­cia. Nie na dłu­go, na pa­rę mi­nut, bym mu mo­gła po­wie­dzieć kil­ka słów o mo­im Le­oni­da­sie i po­le­cić je­go wzglę­dom i pro­tek­cji.




JU­LIUSZ



To już ja sam zro­bię!




PE­TRO­NE­LA



O nie! Pan byś nie umiał, bo pan nie je­steś mat­ką, to nie wiesz, jak mat­ka mo­że i umie prze­ma­wiać, gdy idzie o szczę­ście jej naj­droż­sze­go dziec­ka! Ja sa­ma mu­szę mó­wić z księ­ciem. Ści­ska go za rę­kę. Pa­nie Ju­liu­szu! Ja pa­nu do śmier­ci bę­dę wdzięcz­ną za to. Ści­ska go zno­wu. Pa­mię­taj pan, że lo­sy me­go Le­oni­da­sa w pań­skim rę­ku.



Od­cho­dzi do mę­ża i sy­na i roz­ma­wia z ni­mi.




BAJ­KOW­SKI


ła­piąc Ju­liu­sza, któ­ry chciał się wy­su­nąć z po­ko­ju, i pro­wa­dząc na­przód




Wiesz, Jul­ku, ja ich tyl­ko stąd wy­pra­wię, a ty mnie po­tem wpro­wa­dzisz do księ­cia. Do­brze? Wi­dzisz, ja mu­szę ko­niecz­nie wy­po­wie­dzieć mój afekt ser­decz­ny dla je­go oso­by, mo­je przy­wią­za­nie, że­by tam w Wied­niu wie­dzia­no, ja­kie tu ser­ca bi­ją dla nich. No, cóż? Zro­bisz to dla mnie?



Tłu­cze się po pier­siach.




JU­LIUSZ


za­kło­po­ta­ny




To nie za­le­ży ode mnie, mu­szę pier­wej za­py­tać księ­cia, czy po­zwo­li, czy się zgo­dzi.




BAJ­KOW­SKI



Przed­staw mu go­rą­co, kto je­stem, co dla kra­ju zro­bi­łem, ja­kim pa­łam do nie­go przy­wią­za­niem, a je­stem prze­ko­na­ny, że mi nie za­mknie drzwi przed no­sem. Po­wiedz mu.




JU­LIUSZ


nie­cier­pli­wie




Ależ nic nie po­wiem, jak tak cią­gle tu­taj stać bę­dzie­cie.




BAJ­KOW­SKI



Cze­kaj! Ja ich tu za­raz wy­pra­wię. Gło­śno. Pa­no­wie! Po­nie­waż ksią­żę ży­czy so­bie po­zo­stać in­co­gni­to, wiec usza­nuj­myż je­go wo­lę, choć­by przez cześć, ja­ką ma­my dla je­go oso­by — i od­dal­my się!




GIĘT­KOW­SKI



uro­czy­ście



Wo­la je­go jest dla nas roz­ka­zem. Ci­cho do Ju­liu­sza. Pa­mię­taj. Gło­śno. Mes­sieurs, al­lons107!



Wy­cho­dzi pom­pa­tycz­nie.




PE­TRO­NE­LA


ści­ska rę­kę Ju­liu­sza




Mat­ka cię pro­si.




Wy­cho­dzi z mę­żem i sy­nem.



BAJ­KOW­SKI


Do Ju­liu­sza




Bę­dę cze­kał tam, w ogro­dzie! 




Wska­zu­je na okno.



JU­LIUSZ


Po wyj­ściu wszyst­kich




A! Na­resz­cie! Spo­trze­ga Au­ro­rę i Ida­lię. Pa­nie tu­taj?




AU­RO­RA



Ida­lii się sła­bo zro­bi­ło!




JU­LIUSZ



Bo też tu tak dusz­no! Par­no. Świe­że po­wie­trze orzeź­wi pa­nią. Słu­żę.



Po­da­je ra­mię i wy­pro­wa­dza obie głę­bią.



SCE­NA CZWAR­TA



LE­CHIC­KI, po chwi­li BRO­NIA, po­tem JU­LIUSZ wresz­cie KA­ROL




LE­CHIC­KI


Wcho­dzi z pra­wej




Cóż ten Ma­tla­chow­ski na­plótł mi ja­kieś nie­stwo­rzo­ne rze­czy, że w po­ko­ju Bro­ni jest ja­kaś da­ma uwię­zio­na, że wzy­wa­ła po­mo­cy. Pró­bu­je drzwi. A w isto­cie, za­mknię­te!... Cóż to ma zna­czyć? Hej, kto tam jest, pro­szę otwo­rzyć!




BRO­NIA


wcho­dzi z le­wej




Oj­ciec! Bo­że! Pew­no się już do­wie­dział.




LE­CHIC­KI


szar­piąc drzwi




Cóż u li­cha! Bi­je pię­ścią. Pro­szę otwo­rzyć!




BRO­NIA


rzu­ca­jąc mu się do ko­lan




Oj­cze! Bła­gam cię! Zli­tuj się!




LE­CHIC­KI



Bro­nia? A ty tu cze­go chcesz?




BRO­NIA



jw.



Oj­cze, da­ruj! Ona nie­win­na, ona go ko­cha.




LE­CHIC­KI



Kto? Ko­go... Co ta ple­cie?... Pod­no­si ją. O kim ty mó­wisz?




BRO­NIA



No, o tej nie­szczę­snej, któ­ra tam jest ukry­ta.




LE­CHIC­KI



Więc tam jest rze­czy­wi­ście ja­kaś da­ma ukry­ta? Wi­dzia­łaś ją?




BRO­NIA



I mó­wi­łam z nią. Wy­zna­ła mi ca­łą praw­dę.




LE­CHIC­KI



Ja­ką praw­dę?




BRO­NIA



Że się z Jul­kiem ko­cha­ją od daw­na. Że jest je­go na­rze­czo­ną — wię­cej niż na­rze­czo­ną.




JU­LIUSZ


Wra­ca środ­kiem i spo­strze­gł­szy oj­ca, na stro­nie




Te­raz oj­ciec zno­wu, a co za fa­tal­ność!




Chce się cof­nąć.



LE­CHIC­KI



Ju­lek? Co to wszyst­ko ma zna­czyć? Co tam za ko­bie­ta? Bro­nia mi mó­wi.




JU­LIUSZ



Przede wszyst­kim każ jej oj­ciec odejść. Od­dal się, Bro­niu, pro­szę cię!




LE­CHIC­KI


do wa­ha­ją­cej się Bro­ni




No idź, kie­dy Ju­lek so­bie ży­czy.




BRO­NIA


skła­da bła­gal­nie rę­ce




Ach, ty jej nie prze­klniesz oj­cze, nie ode­pchniesz, praw­da?




JU­LIUSZ


bie­rze ją za rę­kę




Pro­szę cię, zo­staw nas sa­mych, ja już oj­cu wszyst­ko wy­ja­śnię.




BRO­NIA


ca­łu­je oj­ca w rę­kę




Bądź po­błaż­li­wym, oj­czul­ku! Do Ju­liu­sza, któ­ry ją do drzwi od­pro­wa­dza. Od­wa­gi, bra­cie!




Wy­cho­dzi.



LE­CHIC­KI



A te­raz wy­tłu­macz się, co to wszyst­ko zna­czy? Czy to praw­da, że tam jest oso­ba, któ­rą ko­chasz?




JU­LIUSZ



E! Cóż zno­wu.




LE­CHIC­KI



Bro­nia mi mó­wi­ła.




JU­LIUSZ



Ple­cie, sa­ma nie wie co!




LE­CHIC­KI



Więc któż to jest?




JU­LIUSZ



No, ta­ka so­bie zwy­czaj­na zna­jo­mość; któ­ryż z mło­dych lu­dzi nie ma po­dob­nych grzesz­ków na su­mie­niu.




W cza­sie tej roz­mo­wy Bro­nia wpro­wa­dza Ka­ro­la, po­ka­zu­je mu ge­stem oj­ca i Ju­liu­sza, i od­cho­dzi.



LE­CHIC­KI


su­ro­wo




Jak to? I ta­ka awan­tur­ni­ca mia­ła czel­ność wejść w nasz dom, pro­fa­no­wać po­kój two­jej sio­stry, i ty po­zwo­li­łeś na to?




JU­LIUSZ



Cóż mia­łem ro­bić? Przy­szła tu bez mo­jej wie­dzy, mu­sia­łem ją gdzieś ukryć, aby nie zo­ba­czo­no...




LE­CHIC­KI



I cze­góż chce od cie­bie ta ko­bie­ta?




JU­LIUSZ



Ro­ści so­bie ja­kieś pre­ten­sje, żą­da wy­na­gro­dze­nia.




LE­CHIC­KI



Sko­ro żą­da, mu­si mieć do te­go ja­kieś pra­wa. Na­le­ża­ło za­pła­cić i wy­pra­wić ją co prę­dzej.




JU­LIUSZ



Nie mia­łem pie­nię­dzy.




LE­CHIC­KI



Jak to? A te co wzią­łeś za las?




JU­LIUSZ



Wszak wiesz oj­cze, że by­łem we Lwo­wie.




LE­CHIC­KI



No to co?




JU­LIUSZ



Po­dróż, po­byt przez pa­rę ty­go­dni.




LE­CHIC­KI



I dwa ty­sią­ce reń­skich?




JU­LIUSZ



Mu­sia­łem prze­cież żyć na od­po­wied­niej sto­pie, przyj­mo­wać u sie­bie, by­wać w klu­bie.




LE­CHIC­KI



I dwa ty­sią­ce reń­skich? I ty chcesz się na­zy­wać prak­tycz­nym czło­wie­kiem? Sprze­dać las, któ­ry był świę­tą re­li­kwią bab­ki, osło­dą jej sta­ro­ści, aby w cią­gu pa­ru ty­go­dni roz­trwo­nić te pie­nią­dze na hu­lan­ki i pa­ra­dy — to two­ja prak­tycz­ność! Od­da­łem ci go­spo­dar­stwo, abyś je pod­niósł i stwo­rzył no­we źró­dła do­cho­dów, a ty co zro­bi­łeś? Nic, prócz wiel­kich pro­jek­tów i dłu­gów. O, nic z te­go, mój pa­ni­czu, wo­lę ja sta­ry sys­tem i od dziś sam zno­wu bę­dę go­spo­da­ro­wał.




JU­LIUSZ



Oj­ciec chciał­byś mnie tak kom­pro­mi­to­wać wo­bec lu­dzi?




LE­CHIC­KI



Wo­lę to niż na­ra­żać nasz ma­ją­tek na ru­inę. Na­ucz się ty pier­wej sza­no­wać gro­sza, a te­raz przede wszyst­kim wy­praw mi z do­mu tę la­fi­ryn­dę. Po­wiedz jej, że za­pła­cę, co żą­da, tyl­ko niech mi się wy­no­si co prę­dzej. Je­że­li nie ze­chce do­bro­wol­nie, ka­żę wy­pę­dzić, psa­mi wy­szczu­ję.




JU­LIUSZ



Ależ za­sta­nów się oj­cze — skan­dal — wstyd!




LE­CHIC­KI



cho­dzi wzbu­rzo­ny



Niech bę­dzie. Wstydź się, kie­dyś za­słu­żył na to.



Wy­cho­dzi na pra­wo.




KA­ROL


na stro­nie




Bied­ny Ju­lek — trze­ba go ra­to­wać.




Wy­cho­dzi na le­wo, dru­gie drzwi.



SCE­NA PIĄ­TA


JU­LIUSZ, BAJ­KOW­SKI, po chwi­li PE­TRO­NE­LA, LE­ONI­DAS, KWA­SKIE­WICZ, po­tem GIĘT­KOW­SKI, AU­RO­RA, IDA­LIA




BAJ­KOW­SKI


na­przód za­glą­da, po­tem wcho­dzi — ci­cho




A cóż mó­wi­łeś z nim?




JU­LIUSZ


roz­tar­gnio­ny




Mó­wi­łem, mó­wi­łem!




BAJ­KOW­SKI



No i cóż po­wie­dział?




PE­TRO­NE­LA


wcho­dzi z mę­żem i sy­nem i sta­je z dru­giej stro­ny Ju­liu­sza




Pa­nie Ju­liu­szu, cóż ksią­żę?




BAJ­KOW­SKI


do Pe­tro­ne­li i wcho­dzą­cych Gięt­kow­skich




Prze­pra­szam pań­stwa, ale tu nie moż­na te­raz wcho­dzić.




Chce ich usu­nąć.



PE­TRO­NE­LA


sta­wia­jąc się




Cie­ka­wam, dla­cze­go nie moż­na. Je­że­li pa­nu wol­no...




GIĘT­KOW­SKI


któ­ry wszedł z żo­ną i cór­ką




My wszy­scy ma­my tu­taj rów­ne pra­wo.




JU­LIUSZ


znie­cier­pli­wio­ny




Ależ po­wie­dzia­łem pań­stwu już raz, że ksią­żę nie ży­czy so­bie z ni­kim mó­wić i ni­ko­go wi­dzieć nie chce.




Wcho­dzi Le­chic­ki drzwia­mi z pra­wej.



GIĘT­KOW­SKI


wska­zu­jąc na Ju­liu­sza i Le­chic­kie­go




Je­że­li jed­nak pa­no­wie mo­gli­ście być do­pusz­cze­ni przed je­go ob­li­cze, to dla­cze­góż my tyl­ko ma­my być wy­łą­cze­ni? Do Le­chic­kie­go. No bo prze­cież pan się nie za­przesz, że roz­ma­wia­łeś z księ­ciem.




LE­CHIC­KI


Pa­trzy osłu­pia­ły na Gięt­kow­skie­go i wszyst­kich




Z ja­kim księ­ciem? Ju­liu­szu, co to ma zna­czyć!




KWA­SKIE­WICZ



Mój ko­cha­ny, nie uda­waj. My wie­my do­brze, że ksią­żę jest tu­taj.




LE­CHIC­KI



Czy­ście po­wa­rio­wa­li?




PE­TRO­NE­LA


do Le­oni­da­sa — z obu­rze­niem




Jak uda­je.




LE­ONI­DAS



Swię­to­sek.




KWA­SKIE­WICZ



Zna­my się na tym. Chce­cie dla sie­bie wy­łącz­nie mieć księ­cia i dla­te­go nie do­pusz­cza­cie nas przed je­go ob­li­cze.




BAJ­KOW­SKI



I nie po­zwa­la­cie nam wy­ra­zić na­szych naj­ser­decz­niej­szych afek­tów.



Bi­je się po pier­si.




GIĘT­KOW­SKI



Ale my co­ute que co­ute108 mu­si­my wi­dzieć się z księ­ciem.




LE­CHIC­KI


w pa­sji



Z ja­kim księ­ciem? Gdzie? Co?




PE­TRO­NE­LA


z gnie­wem, wska­zu­jąc po­kój




Tam! Tam!




LE­CHIC­KI



Czy­ście zmy­sły stra­ci­li, tam jest...




JU­LIUSZ


ci­cho




Oj­cze, na mi­łość bo­ską, nie wy­pro­wa­dzaj ich z błę­du, bo mnie zgu­bisz! Bę­dę skom­pro­mi­to­wa­ny.




KWA­SKIE­WICZ


do Baj­kow­skie­go




Uwa­żasz, jak się zma­wia­ją, coś krę­cą.




BAJ­KOW­SKI



Ale im się nie uda. Pod­no­si głos. My mu­si­my wi­dzieć księ­cia, że­by tam nie wie­dzieć co.




LE­CHIC­KI



z po­li­to­wa­niem



Ależ wa­ria­ty, miej­cież tro­chę za­sta­no­wie­nia. Gdy­by ksią­żę był w isto­cie, dla­cze­góż bym go ukry­wał? Ja­kiż miał­bym po­wód?




KWA­SKIE­WICZ



My już wie­my ja­ki!




PE­TRO­NE­LA



Bar­dzo do­brze wie­my.




BAJ­KOW­SKI



Chce się wam wy­łącz­nie dla sie­bie za­gar­nąć wszyst­kie ko­rzy­ści z po­by­tu księ­cia.




LE­CHIC­KI


obu­rzo­ny




Ko­rzy­ści? Ja?




GIĘT­KOW­SKI



Tak, pan — pan i pań­ski sy­na­lek!




AU­RO­RA


z prze­ką­sem




A mo­że i ktoś trze­ci jesz­cze.




PE­TRO­NE­LA



My się zna­my na ta­kich sztucz­kach.




LE­CHIC­KI



Jak to? Więc po­są­dza­cie mnie, że dla oso­bi­ste­go in­te­re­su mógł­bym do­pu­ścić się ta­kiej pod­ło­ści, za­drwić so­bie z was w tak nie­god­ny spo­sób? Po chwi­li. Mil­czy­cie? A więc przy­pusz­cza­cie, że był­bym zdol­ny do te­go?




GIĘT­KOW­SKI



Je­że­li tam nie ma księ­cia, to dla­cze­góż za­my­ka­cie drzwi? Dla­cze­go wzbra­nia­cie nam wstę­pu?




KWA­SKIE­WICZ


wy­ty­ka­jąc do Le­chic­kie­go pal­cem




A!




LE­CHIC­KI


do Kwa­skie­wi­cza




Więc i ty śmiesz przy­pusz­czać?




KWA­SKIE­WICZ


stu­la ra­mio­na




Nie ja je­den!




LE­CHIC­KI



Sko­ro tak, sko­ro mi nie wie­rzy­cie, za­raz się prze­ko­na­cie. Ju­lek, otwórz drzwi...




JU­LIUSZ



Ale oj­cze! Ci­cho. Zli­tuj się!




KWA­SKIE­WICZ


do Gięt­kow­skie­go i Pe­tro­ne­li




A co? Wi­dzi­cie? Nie chce!




GIĘT­KOW­SKI



Bar­dzo wie­rzę!




LE­CHIC­KI


do Ju­liu­sza, groź­nie




Otwórz drzwi, mó­wię.




JU­LIUSZ


ci­cho




Oj­cze, po­myśl, ja­ki wstyd.




LE­CHIC­KI



Wo­lę to, niż że­by mnie mia­no po­są­dzać o szel­mo­stwo. Gdzie jest klucz?




JU­LIUSZ



Oj­cze!




LE­CHIC­KI



Daj mi klucz. Ju­liusz wyj­mu­je po­wo­li klucz. — Le­chic­ki wy­ry­wa mu nie­cier­pli­wie i rzu­ca go na zie­mię. Ma­cie, idź­cie, zo­bacz­cie te­go księ­cia!




JU­LIUSZ


W cza­sie, gdy Baj­kow­ski i Kwa­skie­wicz otwie­ra­ją drzwi na stro­nie




Ta­kie upo­ko­rze­nie to okrop­ność.




SCE­NA SZÓ­STA


CIŻ i KA­ROL




WSZY­SCY


uj­rzaw­szy wcho­dzą­ce­go Ka­ro­la




Pan Ka­rol? Ka­rol?




Co­fa­ją się gro­mad­nie.



JU­LIUSZ


na stro­nie




Ka­rol? Co to zna­czy?




KA­ROL


z uśmie­chem




Tak! To ja, pa­no­wie. Mie­li­ście zu­peł­ną słusz­ność, utrzy­mu­jąc, że ksią­żę we wła­snej oso­bie ra­czył ukry­wać się w tym do­mu.




KWA­SKIE­WICZ


do Le­chic­kie­go try­um­fu­ją­co




A co, sły­szysz?




KA­ROL



Pan Le­chic­ki nie wie o ni­czym, bo­śmy to przed nim trzy­ma­li w se­kre­cie. Ja tyl­ko i Ju­lek by­li­śmy wta­jem­ni­cze­ni.




GIĘT­KOW­SKI



Więc ksią­żę jest tam?




Chce iść do po­ko­ju.



KA­ROL



za­trzy­mu­jąc go



Już go nie ma. Przed chwi­lą opu­ścił ten dom.




BAJ­KOW­SKI



To nie­praw­da!




KA­ROL



Nie wie­rzy­cie pań­stwo. Mo­że­cie się sa­mi prze­ko­nać, pro­szę




od­stę­pu­je od drzwi, do któ­rych się ci­sną wszy­scy, prócz Le­chic­kie­go i Ju­liu­sza.



LE­CHIC­KI



Pa­nie Ka­ro­lu! Co to wszyst­ko zna­czy?




JU­LIUSZ



z wy­rzu­tem



Coś ty zro­bił?




KA­ROL



we­so­ło



Nie oba­wiaj­cie się, już jej tam nie ma. Za­spo­ko­iłem jej żą­da­nia i wy­pro­wa­dzi­łem tyl­ny­mi drzwia­mi przez kre­dens do ogro­du.




JU­LIUSZ


ści­ska go za rę­kę




O mój dro­gi, te­go ci do śmier­ci nie za­po­mnę.




LE­CHIC­KI



Po­czci­wy z cie­bie chło­piec. Przyj­mij i od bied­ne­go oj­ca ser­decz­ne dzię­ki, żeś mu oszczę­dził wsty­du i upo­ko­rze­nia.




KA­ROL


do wcho­dzą­cych i skon­fun­do­wa­nych




A co, prze­ko­na­li­ście się pań­stwo!




KWA­SKIE­WICZ



Jak pech, to pech.




KA­ROL



Po­ciesz­cie się jed­nak, pa­no­wie, tym, że ksią­żę, od­jeż­dża­jąc, po­le­cił mi za­pew­nić pa­nów z ga­lan­te­rią i pa­nie, o swo­jej wy­so­kiej życz­li­wo­ści i po­wie­dzieć wam, że dłu­go w pa­mię­ci za­cho­wa tę krót­ką chwi­lę spę­dzo­ną na na­szej zie­mi. Ka­zał z te­go po­wo­du wy­ra­zić wam ser­decz­ne po­dzię­ko­wa­nie za przy­ję­cie, ja­kie zgo­to­wa­li­ście dla nie­go.




BAJ­KOW­SKI


wzru­szo­ny ocie­ra łzy i mó­wi czu­le




Więc wie o na­szych za­słu­gach?




KA­ROL



Wie i bę­dzie umiał je oce­nić.




KWA­SKIE­WICZ


jw.




Jak tu nie ko­chać ta­kie­go pa­na?




BAJ­KOW­SKI


jw.




Ale dla­cze­góż od­je­chał? Dla­cze­go tak pręd­ko?




KA­ROL


ta­jem­ni­czo




Wzglę­dy po­li­tycz­ne.



Szep­ce do ucha Baj­kow­skie­mu.




BAJ­KOW­SKI


Wy­słu­chaw­szy ze czcią, ro­bi waż­ną mi­nę




A!




KWA­SKIE­WICZ


Z cie­ka­wo­ścią, do Baj­kow­skie­go




Co ta­kie­go? Gdy mu Baj­kow­ski po­wie­dział do ucha, ro­bi tak­że po­waż­ną mi­nę. A!...




GIĘT­KOW­SKI


do Kwa­skie­wi­cza




Co po­wie­dział? Gdy mu Kwa­skie­wicz mó­wi do ucha. Do­my­śla­łem się te­go.




Szep­ce żo­nie, ta Ida­lii, Kwa­skie­wicz żo­nie, ta Le­oni­da­so­wi, wszy­scy z wiel­ką po­wa­gą przyj­mu­ją tę wia­do­mość.



KA­ROL


Tyl­ko, pa­no­wie, sza! Ani sło­wa przed ni­kim, bo to ta­jem­ni­ca dy­plo­ma­tycz­na.


WSZY­SCY


prócz Le­chic­kie­go i Ju­liu­sza




Pst! Sza!



Przy­kła­da­jąc pal­ce do ust.




GIĘT­KOW­SKI


uro­czy­ście




Pa­rol d’hon­neur!




KWA­SKIE­WICZ



Jak se­kret, to se­kret.




PE­TRO­NE­LA


pa­te­tycz­nie, wska­zu­jąc na pier­si




U mnie jak w gro­bie!




GIĘT­KOW­SKI


Sto­jąc w oknie, ży­wo




Pa­no­wie! Wi­dzę jesz­cze po­wóz księ­cia za drze­wa­mi.




WSZY­SCY


bie­gnąc do okna




Gdzie? Gdzie?




GIĘT­KOW­SKI







W tej chwi­li ru­szył.




IDA­LIA


sła­nia­jąc się na mat­kę




Ach, ma­man!




GIĘT­KOW­SKI



Pa­no­wie! Śpiesz­my do ogro­du, stam­tąd bę­dzie­my mo­gli jesz­cze wznieść okrzyk na cześć księ­cia!




Wy­bie­ga, za nim żo­na i cór­ka.



KWA­SKIE­WICZ



Bra­wo, śpiesz­my.



Wy­bie­ga z żo­ną i sy­nem.




BAJ­KOW­SKI



Niech choć głos nasz do nie­go do­le­ci.




Wy­bie­ga.



SCE­NA SIÓD­MA



ŻU­RY­ŁO — BRO­NIA — LE­CHIC­KI — KA­ROL — JU­LIUSZ




ŻU­RY­ŁO


wcho­dzi z Bro­nią




Po­wiedz­że109 mi raz, otwar­cie, pa­nie Le­chic­ki, czy chcesz me­go chłop­ca za zię­cia, czy nie?




LE­CHIC­KI


Idąc do nie­go z otwar­ty­mi rę­ka­mi




Ależ chcę! Chcę! Łą­czy Ka­ro­la i Bro­nię, a po­tem bie­rze Żu­ry­łę za obie rę­ce. I pi­szę się ca­łym ser­cem na twój sys­tem, pa­nie Żu­ry­ło, „oszczęd­no­ścią i pra­cą”.




ŻU­RY­ŁO



Bra­wo! A wte­dy nie bę­dzie­my już mie­li cięż­kich cza­sów! 

Ści­ska­ją się — Ka­rol ca­łu­je rę­ce Bro­ni. Za sce­ną sły­chać okrzy­ki i wi­wa­ty.: „Wi­wat!” „Niech ży­je!” „Hoch!”







Za­sło­na spa­da.
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      Przypisy:
1. ce­cho­wać (daw.) — zna­czyć. [przypis edytorski]

2. pu­so­wać (z fr.) — po­py­chać. [przypis edytorski]

3. en gros (fr.) — na wiel­ką ska­lę. [przypis edytorski]

4. à peu près (fr.) — mniej wię­cej. [przypis edytorski]

5. por­te-cy­gar (z fr.) — cy­gar­ni­ca. [przypis edytorski]

6. in­te­res­sant (fr.) — in­te­re­sant, klient. [przypis edytorski]

7. tak­że (daw.) — też; a to do­pie­ro.  [przypis edytorski]

8. si­ne qua non (łac.) — ko­niecz­ny (wa­ru­nek); dosł. „bez któ­re­go nie” (w do­my­śle: nie moż­na o da­nej spra­wie da­lej na­wet my­śleć). [przypis edytorski]

9. sa­cre bleu (fr.) — prze­kleń­stwo: do dia­ska itp. [przypis edytorski]

10. besz­tać —  ostro stro­fo­wać, ga­nić. [przypis edytorski]

11. ska­pieć — zgi­nąć, zmar­nieć. [przypis edytorski]

12. Co­memnt vo­us por­tez-vo­us (fr.) — jak się ma­cie; jak się pan mie­wa. [przypis edytorski]

13. bon (fr.) — do­brze. [przypis edytorski]

14. ma­gni­fi­ka (prze­starz.) — żo­na. [przypis edytorski]

15. se­rvus — cześć; for­mu­ła po­tocz­ne­go po­wi­ta­nia. [przypis edytorski]

16. pro bo­no pu­bli­co (łac.) — dla do­bra pu­blicz­ne­go. [przypis edytorski]

17. cu­go­wy koń — koń do za­przę­gu skła­da­ją­ce­go się z sze­ściu lub czte­rech ko­ni za­przę­żo­nych pa­ra­mi. [przypis edytorski]

18. wikt — wy­ży­wie­nie. [przypis edytorski]

19. sur­sum cor­da — (wznie­śmy) w gó­rę ser­ca. [przypis edytorski]

20. fi donc (fr.) — też coś (wy­ra­że­nie na­ga­ny). [przypis edytorski]

21. ja­go­da po świę­tym Mar­ci­nie — ja­go­da po dniu św. Mar­ci­na, tj. po 11 li­sto­pa­da. [przypis edytorski]

22. bon jo­ur (fr.) — dzień do­bry. [przypis edytorski]

23. ma­da­me (fr.) — pa­ni. [przypis edytorski]

24. mes­sieur (fr.) — pa­nie. [przypis edytorski]

25. Com­ment vo­us por­tez-vo­us? (fr.) — jak się pan mie­wa. [przypis edytorski]

26. N’est ce pas (fr.) — Czyż nie. [przypis edytorski]

27. c’est de plus grand chic (fr.) — jest naj­szy­kow­niej­szy. [przypis edytorski]

28. on peut le di­re — moż­na tak po­wie­dzieć. [przypis edytorski]

29. to­ujo­urs (fr.) — za­wsze. [przypis edytorski]

30. qui pro quo (łac.) — wzię­cie cze­goś za coś in­ne­go, po­mył­ka, nie­po­ro­zu­mie­nie. [przypis edytorski]

31. par­don (fr.) — prze­pra­szam, pro­szę wy­ba­czyć. [przypis edytorski]

32. Qui est cet­te per­son­ne? (fr.) — Kim jest ta oso­ba? [przypis edytorski]

33. je vo­us as­su­re (fr.) — za­pew­niam pa­nią. [przypis edytorski]

34. une créme du so­ci­été — śmie­tan­ka to­wa­rzy­ska. [przypis edytorski]

35. to­ut le mon­de (fr.) — wszy­scy; dosł.: ca­ły świat. [przypis edytorski]

36. ema­blo­wać ko­go — ota­czać ko­goś (gł. ko­bie­tę) wy­jąt­ko­wy­mi wzglę­da­mi; ad­o­ro­wać, za­ba­wiać. [przypis edytorski]

37. ma chère (fr.) — mo­ja dro­ga. [przypis edytorski]

38. pa­ro­le d’hon­neur (fr.) — sło­wo ho­no­ru. [przypis edytorski]

39. Par­don­nez-moi mes da­mes, vo­us avez oublie un li­vre — Pa­nie wy­ba­czą, za­po­mnia­ły pa­nie książ­ki. [przypis edytorski]

40. fa­ire une con­na­is­san­ce (fr.) — za­wrzeć zna­jo­mość. [przypis edytorski]

41. ma­man (fr.) — ma­mo. [przypis edytorski]

42. et bien (fr.) — do­brze więc. [przypis edytorski]

43. im­per­ti­nen­te (fr.) — im­per­ty­nent­ka; oso­ba aro­ganc­ka, za­cho­wu­ją­ca się w spo­sób ob­ra­ża­ją­cy in­nych. [przypis edytorski]

44. Oui, the ti­me is the mo­ney (fr., ang.) — Tak, czas to pie­niądz. [przypis edytorski]

45. Hoch­schu­le für Bo­den­kul­tur (niem.) — szko­ła wyż­sza upra­wy ro­li.  [przypis edytorski]

46. ge­sze­fty — in­te­re­sy. [przypis edytorski]

47. Pu­rim — w ju­da­izmie: świę­to lo­sów; ra­do­sne świę­to upa­mięt­nia­ją­ce bi­blij­ną hi­sto­rię opi­sa­ną w Księ­dze Es­te­ry. [przypis edytorski]

48. gum­no — bu­dy­nek, w któ­rym skła­da­ło się zbo­że przed wy­młó­ce­niem. [przypis edytorski]

49. ban­de­ria — kon­ny od­dział eskor­ty ho­no­ro­wej bio­rą­cy udział w nie­któ­rych uro­czy­sto­ściach. [przypis edytorski]

50. na­trą­cić — wspo­mnieć. [przypis edytorski]

51. sy­ne­kur­ka, zdrobn. od sy­ne­ku­ra  (z łac. si­ne cu­ra: bez tro­ski, bez sta­ra­nia) — wy­god­na po­sa­da; do­brze płat­ne sta­no­wi­sko nie­wy­ma­ga­ją­ce żad­nej pra­cy; czę­sto w od­nie­sie­niu do sta­no­wisk dwor­skich i ko­ściel­nych.  [przypis edytorski]

52. de­col­té (fr.) — wy­de­kol­to­wa­na; o oso­bie ubra­nej w suk­nię ze zbyt głę­bo­kim de­kol­tem. [przypis edytorski]

53. ma­is non, ma chère (fr.) — ależ nie, mo­ja dro­ga. [przypis edytorski]

54. mau­va­is gen­re (fr.) — w złym gu­ście, w złym sty­lu. [przypis edytorski]

55. at­ten­dez (fr.) — po­cze­kaj (w grzecz­no­ścio­wej for­mie lm). [przypis edytorski]

56. il est au co­urant (fr.) — jest na bie­żą­co. [przypis edytorski]

57. c’est ri­di­cu­le (fr.) — to śmiesz­ne; to głu­pie. [przypis edytorski]

58. po­ur no­tre an­ge (fr.) — dla na­sze­go anio­ła. [przypis edytorski]

59. fa­ire une con­na­is­san­ce (fr.) — za­wrzeć zna­jo­mo­ści. [przypis edytorski]

60. c’est na­tu­rel­le­ment (fr.) — to jest na­tu­ral­ne. [przypis edytorski]

61. qu-a-tu-dit (fr.) — co ty mó­wisz. [przypis edytorski]

62. n’est ce pas? (fr.) — czyż nie? [przypis edytorski]

63. mon­sieur le ba­ron (fr.) — pan ba­ron. [przypis edytorski]

64. qu’est ce que ca (fr.) — co to jest. [przypis edytorski]

65. qu­oi (fr.) — co. [przypis edytorski]

66. re­gar­de (fr.) — patrz. [przypis edytorski]

67. c’est in­croy­able — to nie­wia­ry­god­ne. [przypis edytorski]

68. Qui est la, ma­man? — Kto to jest, ma­mo? [przypis edytorski]

69. no­bles­se ob­li­ge (fr.) — szla­chec­two zo­bo­wią­zu­je. [przypis edytorski]

70. co­me le (fr.) — tak jak. [przypis edytorski]

71. tu as ra­ison (fr.) — masz ra­cję. [przypis edytorski]

72. im­be­ci­le (fr.) — im­be­cyl; ga­moń. [przypis edytorski]

73. plus con­fi­den­ce, que... (fr.) — wię­cej pew­no­ści sie­bie niż... (zda­nie urwa­ne). [przypis edytorski]

74. „Jo­ur­na­le amu­sant” (fr.) — dosł. dzien­nik hu­mo­ry­stycz­ny; ty­tuł fran­cu­skie­go ty­go­dni­ka sa­ty­rycz­ne­go, uka­zu­ją­ce­go się  w la­tach 1856–1933, za­ło­żo­ny przez ka­ry­ka­tu­rzy­stę, dzien­ni­ka­rza i wy­daw­cę Char­le­sa Phi­li­po­na, sku­pia­ją­cy się głów­nie na te­atrze i mo­dzie. [przypis edytorski]

75. ver­ba ve­ri­ta­tis (łac.) — sło­wa praw­dy. [przypis edytorski]

76. vo­ila (fr.) — oto, otóż. [przypis edytorski]

77. na­bob — na­bab;  ty­tuł mu­zuł­mań­skie­go księ­cia w In­diach; pot.: bo­gacz. [przypis edytorski]

78. su­ciej — bar­dziej ob­fi­cie. [przypis edytorski]

79. na świę­ty Mi­chał — 11 li­sto­pa­da. [przypis edytorski]

80. per­ka­lik, zdrobn. od per­kal (z fr. per­ca­le) — ta­ni ma­te­riał ba­weł­nia­ny o splo­cie płó­cien­nym. [przypis edytorski]

81. rej­te­ro­wać — ucie­kać; wy­co­fy­wać się (o woj­sku). [przypis edytorski]

82. mir nichts, dir nichts (niem.) — mnie nic, to­bie nic. [przypis edytorski]

83. zal­te­ro­wa­ny — prze­ję­ty, wzbu­rzo­ny, zmar­twio­ny, za­smu­co­ny itp. [przypis edytorski]

84. c’est vrai (fr.) — to praw­da. [przypis edytorski]

85. co­ura­ge (fr.) — od­wa­gi. [przypis edytorski]

86. hoch (...) er le­be hoch (niem.) — niech ży­je. [przypis edytorski]

87. in sa­ecu­la sa­ecu­lo­rum (łac.) — na wie­ki wie­ków. [przypis edytorski]

88. re­gar­de (fr.) — patrz. [przypis edytorski]

89. je per­du to­ut espo­ir (fr.) — stra­ci­łam wszel­ką na­dzie­ję. [przypis edytorski]

90. anim po­my­ślał — kon­struk­cja z prze­staw­ną koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; ina­czej: ani po­my­śla­łem; na­wet nie po­my­śla­łem (o tym). [przypis edytorski]

91. Il est içi — ma foi (fr.) — On tu jest, a to do­pie­ro. [przypis edytorski]

92. pa­ro­le d’hon­neur (fr.) — sło­wo ho­no­ru. [przypis edytorski]

93. Je ne sa­is pas, ma­is (fr.) — Nie wiem, ale. [przypis edytorski]

94. éco­utez (fr.) — słu­chaj­cie (pań­stwo). [przypis edytorski]

95. pro­me­no­wać (z fr.) — spa­ce­ro­wać. [przypis edytorski]

96. qu’est ce que ce­la (fr.) — co to jest. [przypis edytorski]

97. si­len­ce (fr.) — ci­sza. [przypis edytorski]

98. avez-vo­us en­ten­du (fr.) — sły­sze­li­ście pań­stwo. [przypis edytorski]

99. at­tan­dez (fr.) — cze­kaj­cie. [przypis edytorski]

100. fi donc (fr.) — a to do­pie­ro. [przypis edytorski]

101. sho­king (ang.) — szo­ku­ją­ce. [przypis edytorski]

102. że­no­wać się — wsty­dzić się, krę­po­wać się. [przypis edytorski]

103. spécia­le­ment po­ur no­us (fr.) — spe­cjal­nie dla nas; szcze­gól­nie dla nas. [przypis edytorski]

104. que ma fem­me et Ida­lie sont içi (fr.) — że mo­ja żo­na i Ida­lia są tu. [przypis edytorski]

105. po­ur no­tre Ida­lie — dla na­szej Ida­lii. [przypis edytorski]

106. ma­is si­len­ce — ale ci­sza. [przypis edytorski]

107. Mes­sieurs, al­lons — Pa­no­wie, chodź­my. [przypis edytorski]

108. co­ute que co­ute (fr.) — bez wzglę­du na kosz­ty. [przypis edytorski]

109. po­wiedz­że — daw. kon­struk­cja z par­ty­ku­łą wzmac­nia­ją­cą -że; zna­cze­nie: po­wiedz ko­niecz­nie. [przypis edytorski]
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